Dalsze ustępstwa na rzecz Niemiec 


Odmowna odpowiedź, Jaką 
Niemcy otrzymali w sprawie 
zbrojeń w Genewie, wywołała 
wzburzenie prasy niemieckiej. 
Przebija również jednak pewne 
zakłopotanie, ale równocześnie 
tli iskra nadziei. 


KRAKOWSKIE 


Anglja i jej premjer MacDonald. 
Pisma londyńskie z piżykcością | 
stwierdzają rozbieżność poglądów mię 
dzy premjerem Mac Donaldem a wice 
premjerem Baldwinem. Premjer zdra- 
dza jeszcze ciągle skłonności do dal- 
szych ustępstw na rzecz Niemiec, pod 
czas gdy wicepremjer Baldwin słusz- 
mie wskazuje, że dalej już nie sposób 


Niemcy twierdzą, że żądania | jść, 


fch wypływają z zawartych trak 
tatów i nie są to żadne nowe wa 
runki. Uważają, że wobec odmo- 
wy powstał poważny kryzys kon 
ferencji rozbrojeniowej, ale rów 
nocześnie wyrażają przekonanie, 
że konferencje, prowadzone w 
Rzymie, są nie mniejszej wagi, a- 
niżeli konferencje  genewskie. 
Niemcy otwarcie liczą na po- 
moc Włoch, które dotychczas nie 
wypowiedziały się w tej spra- 
wie. 
de NEA p; ger nawo- 
swoje ; A 
wE Prey okazji krytykuje ona Ostro 
dotychczasowe stanowisko swoich rzą 
dów wobec Niemiec. Prasa paryska 
wskazuje na błędy poranne Ez 
min. Paul-Boncoura i premjera Dala- 


Nowa „Czarcia wyspa" 

WASZYNGTON (PAT). — 
Według oświadczenia prokurato 
ra generalnego, Stany Zjednoczo 
ne będą miały swoją „Czarcią 
wyspę”. Będzie nią pustynna wy 
spa Alcatraz, niedalego San Fran 
cisko. Deportowani tam będą nie 
bezpieczni przestępcy, jak gang- 
le i porywający w celach o- 


Niezwykły samolot 

PRAWĄ. AD dedna z tutejszych 
ageńcyj prasowy: aje, że nieja- 
ki Paweł Ball s Jerabina na Słowa- 
ezyśnie wynelagł nowy typ samolo- 
tu, który posiada wszystkie własnoś 
ci helikopteru, może oa atartować s 
miejsca prostopadle i zatrzymywać 
się w czesie lotu na jednem miejscu, 
dalej zabezpieczony jest przed upad 
kiem, nawet gdy motor w powietrzu 
przestanie działać, lak również w ra 
zie dostania się w wir powietrzny i 
t. p. Samolot ten ma być w najbliż- 
szym czasie wypróbowany przez 
snawców. 


GIEŁDA 


Obroty mniej, niż Średnie, tenden- 
£ia niejednolita. Dolar 5.92, rubel zło 
ty 4.62. Tendencia dla pożyczek pań- 
stwowych i listów zastawnych moc- 
niejsza. Obroty akcjami b. małe. 


Na podstawie wiadomości, któ 
re nadchodzą z Genewy, wynika, 
że angielski min. spraw zagrani- 
cznych Simon jest jednak skłon- 
ny do dalszych ustępstw. Wyra- 
zić się one mają przedewszyst- 
kiem w skróceniu okresu prób- 
nego z 4 do 2 lat, natomiast dalej 
przeciwstawia się dozbrajaniu 
Niemiec w tych kategorjach bro 


| 0. ij  UWOO N E E "OTOZ WARAN | 
Krśków niedziela 15 października 1933 


| Hitlerowcy -bandyci 


(Ludność polska w W. M. Gdańsku pod terorem 


ni, których Traktat Wersalski nie ; 
przewiduje. 

Francja zajmuje w dalszym cią 
gu stanowisko niezmienione, to 
znaczy przeciwstawia się skróce- 
niu okresu próbnego i żąda sta- 
nowczo rozwiązania niemieckich 
organizacyj wojskowych. 

Prasa dalej podkreśla, że Niemcy 
mają tylko odpowiedzieć „tak“ albo 
„nie“, żadne groźby w tej chwili nie 
pomogą. W obliczu takiej sytuacji 
rząd niemiecki zawezwał do Berlina 
swego delegata na konferencję rozbro 
jeniową Nadolnego celem odbycia o- 
statecznej narady przed poniedziałko- 
wem posiedzeniem konferencji. Na po 
siedzenie to wyjechał z Warszawy 
min. Beck, który wrócił do Warsza- 
wy na kilka dni w związku z wizytę 
min. Titulescu. 


GDAŃSK (PAT) — Dn. 11 b. 
m. około godz. 8 wiecz. dwaj u- 
mundurowani hitlerowcy zjawili 
się w restauracji Polaka Masy w 
Ełganowie na terenie W. M. 
Gdańska, żądając litr wódki, za 
którą nie zapłacili. Następnie po- 
deszli do drzwi, wołając czatu- 
jących na dworze 8-miu towarzy 
szy, w tem 4-ch umundurowa- 
nych szłurmowców. 

W restauracji odbywało się ze 
branie rolników. Hitlerowcy wy- 
rzucili zebranych, poczem rzuca- 
li krzesłami po restauracji, rozbi 
jając szyby, butelki, lampy i t. d. 
Obecni w panicznym strachu za- 
częli opuszczać lokai. Niektórzy 
z nich ukryli się w prywatnem 
mieszkaniu Masy. Po zniszczeniu 


Sąd, oskarżeni i świadkowie przyglądali się 


jak podpalano gmach Reichstagu 


BERLIN (PAT) — W proce- 
sie o podpalenie Reichstagu od- 


u- | była się wczoraj o godz. 8 wiecz. 


wizja lokalna z udziałem głów- 
nych świadków, oraz wszystkich 
oskarżonych z wyjątkiem Dymi- 
trowa. 

Wielki plac przed gmachem 
parlamentu Rzeszy zamknięty zo 
stał już w południe kilku kordo- 
nami policji, uzbrojonej w karabi 


ny. Dla trybunału, oskarżonych i 
obrońców oraz prasy wyznaczo= 
no miejsca, tuż koło rampy, od- 
dzielonej przeciągniętemi przez 
plac sznurami. 


Tłumy publiczności w milcze- 
niu śledziły zdala przebieg wizji. 
Olbrzymi front budynków oświet | 
lony był przez cały czas lampa- 
mi łukowemi. 


Oskarżonych, skutych kajdan- 
kami, eskortowali policjanci trzy 
mając końce łańcuchów w ręku. 
Na ziecenie trybunału jeden z po- 
licjąntów z łuczywem w ręku 
wdrapał się na bałkon Reichsta- 
gu, odtwarzając znaną scenę z 
zeznań Floetera, poczem drugi 
policjant z płonącą podpałką 
przeszedł kilkakrotnie za szyba- 
mi sali restauracyjnej. 


W drodze do Ameryki 


pod wagonem kolejowym 


PARYŻ (PAT). — Według do 
niesień z Hawru policja tamtej- 
sza zatrzymała 18-letniego Józe- 
ta Kucińskiego, który odbył po- 
dróż pod wagonem kolejowym z 


Warszawy przez Wiedeń, In- 


nsbruck, Paryż do Hawru. 


Kuciński przybył przed 5 la- 
ty z Ameryki i obecnie pragnął 
tam powrócić. Nie mając dosta 


tecznych środków finansowych, 
odbył podróż do Havru w ten 
sposób i został aresztowany w 
chwili gdy usiłował przedostać 
się potajemnie na jeden ze stat- 
ków amerykańskich. 


Gaz, który wszystko niszczy 


Nawet maski nie chronią przed śmiercią 


PARYŻ (PAT). — Piątkowy 
„Le Matin“ donosi, że dyrektor 
Instytutu Chemicznego w Cle- 
mont - Ferand prof. Bert wyna- 
lazł przypadkowo nowy gaz tru- 
Jacy, odznaczający się niezwykłą 
Siłą. 


Ameryka ku czci Pułaskiego 


NOWY JORK (PAT) — W 
wypełnionej sali nowojorskiego 
Towarzystwa Historycznego, od- 
była się uroczystość odsłonięcia 
portretu Pułaskiego, ofiarowane- 
o temu Towarzystwu przez „Pu 
aski military club“, do którego 
należą oficerowie armii amery- 
kańskiej pochodzenia polskiego. 

Po odczycie historycznym o 
Pułaskim konsul generalny Mar- 
chlewski udekorował Zabriskie- 


go krzyżem oficerskim orderu 
„Polonia Restituta“, i 


NOWY JORK (PAT) — W 
stanie New - Jersey odbyła się 
przy udziale kilkudziesięciu tysię 
cy osób imponująco uroczystość 
inauguracji wielkiej autostrady, 
zbudowanej kosztem 19 miljon- 
nów dolarów, łączącej miasta 
Newark — Jersey City. Autostra- 
da nosi nazwę „Pułaski Skyway“ 


Po odsłonięciu tablicy pamiąt 
kowej, gubernator stanu odebrał 
defiladę oddziałów wojskowych 
i stowarzyszenia weteranów, 


Jest to odpowiednik iperytu i 
lewizytu. Doświadczenia, dokony 
wane na zwierzętach, wykazały, 
że żadna maska przeciwgazowa 
nie będzie mogia zabezpieczyć 
przed strasznemi skutkami dzia- 
łania gazu, który atakuje nietyl- 
ka drogi oddechowe, ale rów- 
nież tkanki i komórki. 


„Korkurencylna” 
Liga Narodów 


w Ameryce 

MEXICO CITY (PAT) — Rząd re- 
publiki Salvadoru wystąpi! z projek- 
tem utworzenia przez kraje obu Ame- 
ryk własnej Ligi Narodów kontynentu 
amerykańskiego oraz własnego trybu- 
nału sprawiedliwości  międzynarodo- 
wej. 

Rząd Salvadoru postawił formalny 
wniosek, by sprawa te weszła na po- 
rządek dzienny obrad 7-go kongresu 
panamerykańskiego, który zbierze się 


iw Montevidea w grudniu b, f, 


Nowy gaz, jak również płyn, 
wydzielający ten gaz, są Dez- 
barwne. 
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GROSZY 
Mr. 289 


lokalu napastnicy wyszli na 
j dwór. Po krótkiej naradzie wtar- 
'gnęli do prywatnego mieszkania 
Masy, gdzie wyrzucili z łóżka 
dzieci i żonę Masy. Hitlerowcy 
odgrażali się przytem: „Wyczyś 
cimy gniazdo polskie“, 

Po zniszczeniu mieszkania naj 
starszy z hitlerowców, który kie- 
rował całą akcją, zażądał od Ma 
sy obliczenia w ciągu kwadran- 
sa, wyrządzonych szkód, grożąc, 
że w przeciwnym razie każe go 
powiesić. Restaurator, korzysta- 
jąc z pierwszej sposobności; ra- 
tował się ucieczką, 

Policjant Kanapke, do którego 
się zwrócił, oświadczył, że jest 
na urlopie i nic go ta sprawa nie 
obchodzi i poleci} mu zwrócić się 
do swego zastępcy, zamieszkałe- 
go we wsi, oddalonej o 3 klm. od 
Ełganowa. 

Masa po powrocie do domu 
stwierdził, że doin jest zupełnie 
spustoszony. Skradziono kasę re 
stauracji, kasę szkolną wraz 
znaczną ilość towaru. Wyrząadzo- 
ne szkody są bardzo znaczne. 

Tegoż dunia, po zniszczeniu 
mieszkania Masy, hitlerowcy 
wdarli się do mieszkania Flisa- 
kowskiego, gdzie również zaczę- 
li demolować lokal, grożąc bro- 
nią palną i krzycząc, że „dom 
polski najdalej za tydzień pój- 
dzie z dymem i, że do poniedział 
ku nie może pozostać w Ełgano- 
wie ani jeden Polak". 

Powyższy akt niesłychanego 
teroru nad ludnością polską w 
Ełganowie wywołał nietylko przy 
gnębiające wrażenie, lecz wywo- 
łał paniczny wprost strach przed 
dałszemi napaściami. 

Komisarz generalny w związku 
z temi napaściami zwrócił się na 
tychmiast do Senatu gdańskiego, 
zastrzegając szczegółową i zasad 
niczą interwencję. 


Śmiercionośne 


ognie sztuczne 


MADRAS (PAT). — W fabry- 
ce ogni sztucznych wpobliżu 
miasta nastąpił wybuch, skut- 
uem którego 6 osób zostało za 
bitych, a 8 ciężko rannych. Fa- 
bryka uległa zniszczeniu. jak 
przypuszczają, pod gruzami żnaj 
duje się 10 osób. 


e - - pa 


Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 


w Sprawie zajść w Żywcu 


KRAKÓW (PAT) — W Sądzie A+ 
pelacyjnym zapadł wczoraj wyrok w 
procesie przeciwko J. Ferensowi i 30 
współoskarżonym, skazanym  orzeż 
Sąd Okręgowy w Wadowicach za u- 
dział w zajściach antyżydowskich w 
żywieckiem. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
l-ej instancji w stosunku do płetw- 


szych 24 oskarżonych, osk. |. Ferenso 
wi obniżył karę z 3 lat do 2 1 pół, unie 
winniając go z zarzutu podburzania, 
osk. Poskłoncowi obniżył karę z 9 na 
4 mies., zawieszając jej wykonanie na 
lat 5, wreszcie w stosunku do ostat- 
nich 5 oskarżonych zmienił kwalifika 
cję czynu, pozostawiając ten sam wy- 
miar kary. 


Wyroki: staznjąte w procegię „kożońorskim 


TARNÓW (PAT) — Wczoraj o 
godz. 7 wiecz. sąd, rozpatrujący spra- 
wę o zajścia w Kozodrzy, wydał wy- 


Sąd postanowił w stosunku do 
dwóch oskarżonych uchylić areszt 
śledczy, a wszystkim oskarżonym złe 


roki, skazujące oskarżonych na kary | liczyć więzienie preweacyjne, 


więzienia od 6 de 10 miesięcy, 


Mr. 2. 


Robotnik żyrardowski 


wobec Pożyczki Narodowej 


Kim jest robotnik żyrardow- 
ski, tak haniebnie traktowany | 
nrzez obecnych właścicieli fabry 
kl żyrardowskiej, to sie poka- 
zało w całej pełni podczas akcji 
pożyczkowej. Pracujacy i bez- 
robotni, a nawet starzy emery 
ci, pośpieszyli ze swoim wdo- 
wim groszem. aby spełnić oby- 
watelski obowiązek wobec swe 
go państwa. Ta postawa ubo- 
gich pracowników godna jest 
podziwu. , 

Nieliczni już 1 ciągłe dziesląt 
kowani robotnicy Żyrardowscy, 
pracujący obecnie, niezależnie 
od indywidualnego nabywania 
obligacyj pożyczkowych zaku- 
pili zbiorowo obligacvi za 2.400 
złotych. Niedość na tem, ci ubo 
dzy ludzie odrazu zrzekli się 
prawa własności do tych obliga 
cyj. przeznaczając połowę tel 
sumy na szkolnictwo powszech 
ne. połowę zaś na obrone mor 
ska. 

Jeszcze bardziej wzrusza 
czyn robotników z robót publi- 
cznych, prowadzonych z Fun- 
duszu Pracv przez Starostwo 
f Magistrat m. Żyrardowa w od 
tegłości dziewięciu kilometrów 
od miasta. Ci ludzie to wyłącz- 
nie oicowie rodzin, gdyż kawałe 
rowie na robotach publicznych 
nie znajdudą pracy. Jest to akcja 
U O" m 


Kłóciii i godzili się 
po pilanemu 

W Milanówku na dancingu 
„Władysławówka” zawiązała 
sie wielka nienawiść między p. 
Brandten, a Wiesławem Kalk- 
steinem, synem właściciela wil- 
b. Poszło o urodziwą dziewczyv 
nę. p. Stanisławę M. Najpierw 
wynikło starcie słowne i zanosi 
ło się na grubszą awanturę. Za 
żegnano ja jednak, propozycją, 
aby młodzi panowie omówili na 
zajutrz sprawę na trzeźwo. Na 
stąpiło spotkanie. Nie obeszło 
się bez wódki. Wódka jednak 
nie godzi przeciwników. Co mia 
ło się odbyć poprzedniego dnia, 
nastąpiło teraz. Brandt po pija 
nemu rzucił się z nożem na 
Kalksteina i zranił go śmiertel- 
nie. Sprawa o to odbyła się w 
Grodzisku Mazow. i sad skazał 
Brandta na 3 łata więzienia. 


m aoee A O ZO O AOC 


mająca na celu ratowanie bez- 
robothych przed nędzą ostate- 
czną. Na robotach tych ci robot 
nicy zarabiają po 9 złotych ły 
godniowo, I oto partja tych ro- 
botników zakupiła ze składek 
dwie obligacje stuzłotowe, rów 


nież zrzekając się odrazu pra“ 


wa własności do nich i przezna 


czając sume pożyczkową na ja-' 


kikolwiek cel społeczny według 


uznania Starostwa i*Magistratu' 


m. Żyrardowa. | 

Emeryci fabryki żyrardow= 
skiej. ludzie z pogranicza  nę- 
dzy najskrajniejszej, bo niektó- 
rzy z nich po długich latach pra 
cy pobierają zaledwie dziesięć 
złotych miesięcznie, a nawet 
mniej. nie chcieli pozostać ża 
innvmi i ze składek groszo- 
wych zakupili jedną obligacje 
za 50 złotych, przeznaczając 
jei wartość na cel społeczny. 

Nie chodzi tu o sumę, ale © 
ten szłachetny gest i tę posta- 
wę tak piękną wobec państwa i 
społeczeństwa. Stosunek ludno- 


ści żyrardowskie] do Pożyczki 
Narodowej ujawnił się w całej 
pełni w wigilię pierwszego u- 
rzędowego dnia pożyczki. U- 
tworżył się wielki pochód. liczą 
cy dwanaście tysięcy uczestni- 
ków ż kilkudziesięciu transparen 
tami pięknie i efektownie ©- 
świetlonemi, 2» pochodniami I z 
orkiestrami. Cała ludność robot 
nicza, tak ciężko doświadczona, 
wzięła udział w tej manifestacii. 

Łatwo wyobrazić sobie jakie 
olbrzymie sumy byłyby wpły- 
nęły do skarbu Państwa, zdyby 
wszystkie sfery bogate i zamoż 
ne były ujawniły tyle poczucia 
obywatelskiego, ile go okazał 
prosty ubogi robotnik żyrardow 
ski. Od szeregu lat systematycz 
nie redukowany z fabryki I wy- 
zyskiwany na wszelki sposób, 
umie dosłownie od ust sobie od 
iąć, aby spełnić obowiązek wo- 
bec tego społeczeństwa, w któ 
re wierzy niezłomnie, jako w po 
tere, która nie opuści go w jego 
walce o prawo do pracy i życia. 


Z EE o) 


Sfałszowane weksle na 200.000 zł. 


zawiodły aferzystę na ławę oskarżonych 


Za fałszerstwo weksli na 200 
tysięcy złotych stanął wczoraj 
przed sądem bogaty przemysło 
wiec warszawski. Józef Miszczo 
rek, współwłaściciel 
chemicznej „Ege“ + szwagier 
jednego z poznańskich fabry- 
kantów perfumerji. 

Według aktu oskarżenia. Mi 
szczorek fałszował weksle sta- 
le od trzech lat., . 

Najpierw podrobił 68 weksli 
na sumę 150,600 złotych, przy- 
stawiając fałszywe pieczęcie Ka 
sy Chorych. podrabiajac na 
nich nazwiska wystawców. 
Wszystkie te sfałszowane wek 
sle puści? w ruch, dyskontując 
w poważnych bankach, gdzie 
ACT za solidnego człowie- 

a. 

Później podrobił jeszcze 42 wek 
śle po 1000 złotych. również rze 
komo pochodzące z Kasy Gho- 
rych i te oddał różnym prywat 
nym dyvskonterom. 

Miszczorek nie przyznaje się 
do winy, twierdząc, że weksle 
dał mu przyjaciel Muszyński. 
celem zdyskontowania. Gdy o- 
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Żonobójca I podpalacz 


jest niepoczytalny 


„ Sąd apelacyjny już drugi raz 
zrzędu rozpatrywał sprawę po 
twornego żonobójcy i podpala- 
cza. Józefa Jabłońskiego, które 
go straszna zbrodnia wywoła- 
ła powszechne oburzenie w Mo 
kotowie. 

Jabłoński notoryczny alkoho 
lik i nicpoń, miał żonę ciężko 
chorą i nie wstającą zupełnie z 
łóżka. Pod wpływem zamrocze 
nia alkoholowego, po całonoc- 
nej pijatyce i po „poprawieniu“ 
jeszcze nad ranem, popadł w 
białą gorączkę i wróciwszy do 
domu. zadusił żonę, a sam za- 
czął polewać meble naitą i pod 
palił. Gdy płomienie obejmowa 
ły już mieszkanie, szaleniec po 
łożył się na kanapie i zaczął so 
bie opalać włosy płonącą gałąz 
ka choiny. 

Wydobywający się dym za- 
ałarmował sąsiadów, którzy wła 
mali się do środka, pobili zwar- 
jowanego Jabłońskiego i pożar 

„ugasili. Jabłońskiej nie udało 
się już uratować. 

Niesamowitego zbrodniarza, 
który zdradzał wszelkie cechy 
degeneracji na tle nadużywania 

sąd skazał na 15 lat wie. 


zienia, 

Sąd apelacyjny zaś karę tę 
zatwierdził, odmawiając obro- 
nie prawa powołania lekarzy- 
psychiatrów, ponieważ z Hl- 
storji sprawy można wnosić, że 


fabryki: 


lić, 
Takie tłumaczenie Miszczor- 


Ka. prokurator uważa za nie- 


prawdziwe. Znawcy grafologii 
nie doszli dotąd do jednomvśl- 
nej opinii. czy podrobienie wek 
sli było dokonane ręką Misz- 
czorka. Sensacyjny ten proces 
będzie trwać jeszcze we wtorek. 


Sal był dwukrotnie 

karany za przemyt 

Wczoraj sąd zakończył bada 
nie świadków. Odczytano wyro 
ki Sala, z których wynika, że 
był on dwukrotnie karany za 
przemytnictwo i raz za nielegal 
ne przekroczenie granicy, 

— To wszystko nieprawda, 
— krzyczy Sal. 

Nadkomis. Chromański z u- 
rzędu śledczego w Katowicach 
stwierdził, że wydawał Bachra 
chowi przepustki do Niemiec ja 
ko informatorowi Strażv Grani 
cznej ,co sprzeczne jest z zez- 
naniami innego świadka. iż Ba- 
chrach jeżdził zagranicę tylko 
jako delegat Banku Cukrownic- 
twa, aby obserwować przemyt 
sacharyny do Polski, 

Na tę okoliczność sąd zarzą- 
dził konfrontację, Po złożeniu 
korzystnych zcznań o Bachra- 
chu przez b. nacz. urzedu śled- 
czego w Warszawie. adw. So- 
nenberga, sąd dowiedział się. 
że Sal ma jeszcze 3 inne spra- 


Jabłoński rozmyślnie wprawił kwy o przemyt. 


się w żamroczenie alkoholowe, 
żeby łatwiej popełnić zbrodnię. 

Sąd Najwyższy uchylił ied- 
nak ten pogląd, uznając, że w 
sprawie Jabłońskiego nałeży się 
głós psychiatrom. 

Że lekarze mają tu rzeczywiś 
cie coś do powiedzenia. okaza- 
ło się podczas pobytu Jabłoń: 
skiego w więzieniu obrońca któ 
ry miał trudności ze zdobyciem 
dawodów nienormalności Jabłoń 
skiego, Gtrzyamał ostatnio wiado 
mości, że ten zbrodniarz Szyko 
wał zamach sarnobójczy, dowo 
dzący o chorobie umysłowej. 
Oto dostawszy zapałki, Jabłoń- 
ski chciał spalić się żywcem, ze 
brał kupę słomy. podpalił ją i 
położył się w ogniu. 

Pożar „rychło spostrzeżona i 
wyciągnięto skazańca  1nocno 
poparzonego z wielonta ranami 
na całem ciele, które pokazywał 
wczoraj lokarzom, 


kazało się, że weksle są fałszy 
"we, Muszyński miał się zastrze 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


1,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastv- 
ka. 7,20 Muzvka z płyt. 7.35 Dziennik 
poranny. 7,40 D, c. muzyki z płyt. 
7,52 Chwiika gospodarstwa domuwe- 
go. 11,50 Przegłąd prasy. 11,45 Komu 
rikat. (1,30 Wiadomości bieżące. 1t,57 
Sygnał czasu. 12,05 Muzyka hiszpań- 
ska. 12,30 Dziennik południowy. 12,33 
Muzyka z płyt 15,30 Komunikat. 
15,400 „Słowo w kształcie serca". 
1555 „Chwilka lotnicza i przeciwga- 
zowy”. 16007 Audycja dia chorych. 
16,40 Lekcja języka francuskiego. 
16,55 Koncert solistów. 17,50 „W iadn- 
mości ogrodnicze". 18,00 Odczyt p. t. 
„lak powstają polskie samoloty“. 
18,20 Transmisja z Konserwatoriuwn. 
19,053 Rozmaiiości. 19,25 „Hypochon- 
ryk". 1045  Dzienmk wieczorny. 
20,00 Rewia Orkiestry P. R. AIN 
Skrzynka pocztowa. 21,20 Koncert | 
Chopinowski. 22,09 Wiadomości spor | 
towe. 22.10 Muzyka taneczna Z ka- | 
wiarni i dancingu Adti". 23,00 Wia’ 
domości meteo.. Komuniki p licyjńy., 
23,05 Wazy ciąg muzyki taucznaj z 


{dancing „Adria ' 


| Wesoly Kącik 


Przy stoliku 
siedzi pan Piotrowski z kolega- 
mi. Przez szybę wystawową za- 

i gląda jego żona i mały synek. 
— Widzisz, — mówi pani Pio 
trowska — wypłatę odebrał i już 


restauracyjnym 


drań pije. A jutro na obiad nie 
będzie. Ładnego ty masz ojca! 

— Co się mama mnie czepia? 
— mruczy malec. — Nie trza by 
ło za-pijaka zamąż wychodzić. 

— Poczekaj tu synuś. Już ja 
mu pokażę. Ja go drania nauczę! 

Po chwili w restauracji sły- 
chać płaczliwy głos pani Pio- 
trowskiej: 

Wszystko • moczymordo 
przepijasz, wszystko! Cała tygod 
niówka znów pójdzie! 

Przy stoliku zamieszanie. 

— Pani Piotrowska niech się 
pani uspokoi — łagodzą burze 
koledzy pana Piotrowskiego. — 
Może jajeczko dla pani, albo mi- 
nogie... Kelner kieliszek dla pa- 
ni Piotrowskiej. Uważasz pani, 
obgadać różne sprawy musieliś- 
my... 

Koledzy nalewają kieliszki. 

-- Za zdrowie pani Piotrow- 
skiej. 

Pani Piotrowska pije, nie prze 
stając płakać. Po drugim kielisz- 
ku ociera łzy. Po piątym się u- 
śmiecha. Po dziewiątym zgadza 
się z panem Kolasińskim, kolegą 
męża, zatańczyć oberka... 

— Widzisz — trąca pana Pio 
trowskiego kolega — jakieśmy 
ci babe ugłaskali? Jak kolegi do- 
bre, to wszystko zrobią. 

Tymczasem na ulicy mały Sta- 
sio się nudzi. Zagląda przez szy- 
bę. 

— Ładny szpas —- mruczy — 
matka też wlana. Wszystkie ro- 
dzice mi się urżnęli. W ładne ja 
rodzine wpadłem. Czekajcie pija- 
ki, fa was nauczę. 

Stasio wpada do restauracji. 

— Matka, co jest? Ja bez kola 
cii. a wy tu jak świnie trąbicie? 


Cała tygodniówka znów pójdzie. |j 


Pani Piotrowska zmieszana. 

— Widzisz synu. kolegi tatu- 
sia prosili... Musięli obgadać... 

--- Rzeczywiście. matka nic nie 
winna — wtrąca się pan Kolasiń 
ski. — Siadaj małv... Kelner! fa- 
jeczko dla chłopaka! Kieliszek 
też nie zawadzi... 

— Oj moczemordy, moczyntor 
dy... — wzdycha Stasio 1 zasiada 
da stolika. 

A o północy całe towarzystwo 
chwiejnym krokiem wraca do do- 
mu. Pan Kalesiński z pania Pio- 
trowska i ze Stasiem na przedzie, 
a pan Piotrowski z kolegą za ni- 


ib 

— Uważasz, że rachunek zapła 
ciłeś, to zapłaciłeś — mówi kole 
ra. — Należało sie. Zgode masz 
rato w rodzinie. zk kolegi do- 
bre, to wszystka zrobią. 


Napoleon Sadek 


Człowiek, który wygrał 
ćwierć miljona 


Nie na każdem miejscu i nie ciągle 
spotyka się miłjonerów, a zwłaszcza 
takiego miljonera, który stał się nim 
z dnia na dzień, z godziny na godzi- 
nę — przez los loteryjny. Jest to bar- 
dzo interesujące nawet wówczas, gdy 
nie chodzi o autentycznego miljonera, 
tylko o ćwierć - miljonera. A właśnie 
będąc przed kilku dniami we Lwowie 
spotkałem mojego znajomego, który 
w ostatnim dniu ciągnienia V klasy 
poprzedniej loterji wygrał na ćwiart- 
kę losu ćwierć miljona złotych. 

Przywitaliśmy się i opowiadał mi, 
jak to było. Na loterji grał od roku 
1924, nie przepuszczał żadnej klasy ı 
przez cały ten czas wygrał zaledwie 
dwa razy stawkę. Tymczasem interc- 
sy zaczęły iść coraz gorzej, żona po- 
częła mu robić coraz burzliwsze sce- 
ny, że gra na loterji to marnowanie 
pieniędzy, tak, że tą ostatnią szczęśli- 
wą ćwiartkę kupił już w tajemnic 
przed żoną. | udało się. 

Takto npór, cierpliwość i wiara zwy 
ciężyły. Gdyby nie wygrał, byłby bied 
niejszy o 10 zł. Jakkolwiek jest cięż- 
ko, ta strata nie zaważyłaby na jego 
losie. Wygrał i jest bogatym człowie- 
kiem. 

Ale u nas są zrzędy, wątrobiarze i 
pesymiści, którym nie można tego wy 
tłumaczyć, którzy nie chcą zrozumieć. 
że warto grać na łoterji, a jak rozu- 
mieją, nie chcą się do tego przyznać. 


Sprawa 
o bałamucenie żony 


Kolejarz Kazimierz  Demale 
zasiadł wczoraj na ławie oskar 
żonych pod zarzutem Śmiertel- 
nego postrzelenia przed kawia!r 
nią przy ul .Błońskiej 9, Stolar 
czyka. 

Zajście wynikło na tle preten- 
syj współwłaściciela kawiarni, 
Skarżyńskiego. do jednego z ko 
lejarzy o bałamucenie żony. 
Do sprzeczki wtrącił się Stolar 
czyk, któremu najpierw rozbito 
głowę butelką, a później zacz” 
to ścigać z rewolwerami. Posv 
pały się strzały z kilku stron 
naraz. Jedna kula trafiła Sto- 
larczyka pod łopatkę, druga 
— w jelita, której wcale nawet 
nie poczuł. Ta rana okazała się 
Śmiertelna. 

Demale, na którego Stolar- 
czyk wcale nie wskazywał w 
przedśmiertnych zeznaniach o- 
skarżony jedynie na podstawie 
znalezienia rewolweru, twier- 
dził, że nie brał udziału w strze 
laninie, a rewolwer tego dnia 
pożyczył znajomemu kolejarzo- 
wi na służbę. Bronili adwokacj 
Litauer i Margolis. 


Marynarz polski 
spełnił swój obowiązek 


Obywatel polski zdał egzamin pa- 
trjotyzmu, pokrywając prawie trzy- 
krotnie POŻYCZKĘ NARODOWĄ. 

Dumni z własnego społeczeństwa 
oficerowie marynarki wojennej, ofice- 
rowie oddziałów wojska, przydzieło- 
nych do marynarki wojennej, podotfi- 
cerowie, urzędnicy i funkcjonarjusze 
cywilni marynarki wojennej uchwali- 
li ofiarować całość podpisanej przez 
nich Pożyczki Narodowej waz z pro- 
centami na Fundusz Gbrony Morskiej. 

Dotychczas obliczona kwota otia- 
rowanych obligacyj wynosi ćwierć mił 
ona złotych. Brak jeszcze danych z 
Flotyli Rzecznej, która odbywa ćwicze 
nia na Polesiu. 

Marynarz polski spełnił swój obo- 
wiązek. 

Wzywamy wszystkich, komu leży 
na sercu przyszłość i mocarstwowe 
stanowisko Polski, do rasiaduwania 
tego czyńu marynarki wojennej. 

Pokażmy, że nietylko marynarz zda 
że sobie sprawę z konieczności obrony 
Polski na morzu. 

O ile każdy obywatel ofiaruje na 
budowę floty same tylko procenty 
swoich obkgacyj, otrzymamy dwa- 
dzieścia miliosów rocznie, co umożli- 
wi pianową rozbudowę marynarki wo 
jernej, 

Jesteśmy pewni, że oliarność społe- 
czeństwa sie ograniczy się do samych 
tylko procentów i popłyną oiiare w 
postaci Oviigacyj, które stworzą mor- 
ską siłę zbrojną godna wielkiego naro 
du i zdolną odeprzeć każdy zamach 
na naszą całość i niepodległość. 

Zgłoszenia należy kierować do Od- 
dziau Propasandy Fioty Wojennej, 
Warszawa, uł. Chałubińskiego 3 lub 
też da Wydziału Maryrarki Wojennej 
Ligi Morskiej i Kolanjalnej, Warsza- 
wa, tl. Widok 10, 
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Bezrobotny stanął „na krawędzi nędzy, rozpaczy i oświadcza: 


„Chce się sprzedać za 10.000 zioż 


Na zakończenie naszej arkie- 
ry „Jak żyja bezrobotni“ otrzy 
mmaliśmy list, który jest ata- 
kiem ostatniej rozpaczy. Bozro 
botny pragnie się sprzedać w 
niewolę, aby za cenę swei wol 
ności i zdolności do pracy zabez 
pieczyć byt rodzinie i wykszta! 
cenie dzieciom. Słowa jego 
brzmią tak tragicznie, przema- 
wiają iak surowym, a Zarazem 
okrutnym w swym cynizntie ję 
zykiem chwili, językiem upior- 
nego kryzysu dia przedsta- 
wienia prawdy trzeć, aby on 
sam mówił. Jemu też oddejcniy 
głos, drukujac list w czioŚci. 

Szanowny Fanie Redaktorze! 

Rozpacz moja nie ma granic 
| końca jej nie będzie dopóki 
Ty, Panie Redaktorze, nie przyj 
dziesz tmi z pomocą. 

Żeby sie nie rozwodzić za du- 
ło i przyjść prędzej do rzeczy, 
to proszę Cię, Panie Redakto- 
rze bądź łaskaw, za pośrednic- 
twem naszego pisma sprzedaj 
moją osobę przez licytację, po- 
czawszy od sumy 10-ciu tysię- 
cy złotych. Kto da więcei, tego 
bede wiasnością prawną w księ ; 
gach rejentalnych zapisaną. Pie | 
niądze dane za moją osodę na, 
ręce rejenia będą przez tegoż | 
przekazane dla mojej rodziny, 
składającej się z żony i trojga 
dzieci, „na ich utrzymanie i 
kształcenie się. 

Różnicy dla mnie niema i nie 
będzie do kogo popadnę i gdzie 
mogę być wywieziony. Nawet 
zagranicę, to dla mnie nie sta- 
nowi różnicy. 

Lat mam 39, wykształcenie 6 kl. 
gimnazjum i kursa fachowe. Jestem 
zdrów, energiczny, przedsiębiorczy, 
szybko orjentujący się, a także wese 
ły, dowcipny, siowem cziowizk, któ- 
ryby samodzielnie powinien żyć, a jed 
nakowoż? 

Pisząc to, jestem przy dobrem | 
zdrowiu na duszy i na ciele. Zda : 
je sobie sprawę z każdego napi: 
sanego wyrazu i nie cofnę się: 
przed” swoim postanowieniem. 

A teraz, Łaskawy Panie Re- 
daktorze, proszę czytać dalej, 
co mnie do tego postanowienia ; 
skłoniło: 

Jestem bez pracy i kez środków 
do życia od 2 łat. Pisala Go róż- 
nych instytucyj rządowyca i prywat 
nych, prosząc o jakąkolwiek pracę.! 
Wypisałem parę liber Dupiecu na 
podąnia i nic z tego. Ostatnio nawet 
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aby zabezpieczyć był żonie I wykształcić dzieci” 


zwróciłem się z rozpacziiwą prośbą 
do Pana Prezydenta Rzplitej (gdyż 
myślałem, że lako byłemu więźniowi 
politycznemu z czasów carskich, któ 
ry przeorał kajdanami ziemię od Kielc 
aż do „Krestow* petersburskich, by- 
łemu ochotnikowi Armii Polskiej z 
1914 į 1920 roku, będzie przyznane 
prawo łaski i przywrócona praca, z 
której zostałem zwolniony bez poda- 
pia przyczyn t. |. na mocy § 125 (kő 
leiowy). Odpowiedzi nie otrzymałem, 

Tvniczasem w domu straszny” 
głód i nędza się panoszą. Cóż 
mam robić dalei? Czy mam zo- 
stać bandyta. złodziełlem. Opry- 
szkiem? To nie leży w moim 
charakterze! Może żebrakiem z 
wyciągniętą ręką? O, nie, ni- 
gdy! 

Lepiej mi będzie na duszy 
rdy zostane czviniś niewołni- | 
kiem, aniżeli zbrodniarzem, hub | 
żenrakiem! 

A czy Pan Redaktor myśli, że mnie 
może kto poża!uje z rodziny? 


Z okazji „Dnia Pracownika U-! 
mysłowego' pisaliśmy nicedaw- 
'o. że Organizacje pracowniczę 
wskutek bierności mas ogranicza 
ja w wielu wypadkach swą pra- 
cę do reprezentacji i w ruchu za- 
wodowym, który mógiby mieć 
wpływ na kształtowanie sie ryn- 
ku pracy. nie bierą udziału. 
Wskazywaliśmy wówczas. na 
zło, które tkwi w tem, że pracow 
nicy nie widzą własnego intere- 
su w istnieniu zwartego frontu 
świata pracy, którego siłą nie- 
spożytą są karne szeregi organi- | 
zacyj ne. 

To jest jedna strona medalu, 
na której wypisane sa grzechy 
pracowników niezrzeszonych. Na | 
drugiej stronie tkwią blędv przy 
wódeńw zwiazkowych. Ciężkie 
biędy, dla idei organizowania 
klasy pracowniczej bardzo nie- 


} 


| beznieczne! 


Przywódcy związkowi przywy 
kli do roli dyskonterów, którzy 
bez kontroli mas dyskontują we 
ksel prestigeu organizacyjnego, 
wystawiony im przez biernych 
członków in blanco. Zżyli sie z 
rolą dvktatorów, którą im narzu- 
ca drobna zwykle liczba wybor- 
ców, systematycznie zjawiają- 
PEEL FEBE: 


Elementarz prawa pracowniczego 


UMOWA O PRACĘ, A SŁUŻBA 
i WOJSKOWA l 

W związku z licznemi nadużyciami 
pracodawców, którzy wypowiadają 
umowę o prażę pracownikom i robot- 
nikom powołanym do czynno} siuiny 
wojskowej, Ministerstwu Opieki 599- 
łecznej zwróciło się do wsz: wiel in- | 
spektosatów oracy a zaje. enicii ZWIA- 
cania uwagi na prze: nie ueta- 
wy. 
W myśl art. 656 tej ustawy umowa o 
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pracę nie może być przez prarodawcę mia Qdjitezo 
wypowiedziana, ani rozwiznunau z pd: ci 


wodu powałaria pracownika Qo czyste 
nej służby wojskowej, ia -nej w! 
czasie między chwila 


nek służbowy w chwili 


owania a ` 
chwilą odbycia tej služby, o iie stosu- ; 
powołania | 


ma wymogu. by stosunek pracy w 
cuwiii powołania trwał nies zerwanie 
tonajnnuiiej sześć miesięcy. 


INSPEKCJA PRACY , 
W ostatnich dmiuch rozeszły się po 
gioski o mażącemi nastąpić wyłączeaiu 
gekcji Pracy z pod kompetencji Mi 


re 
nisterstwa Opieki Spcłecznej i wiącze 
niu do Ministerstwa Spraw Wewnętrz 
nych. 

V.edlug informacyj, otrzymanych z 
PAD e źródła, dowiadujemy 
gig że pevleski te nie odpowiadają 
rzeczywistości, Projekt zmiany nie był ; 
oniatówany, ani brahy pod uwagę, 
w projekcie reorganizacji obu mini- 
sterstw. 

Pegłoski tego rodzaju sa lansowane 


„rzadkich 


Niema obawy! Dano mi to do zro- 

zumięnia już dawno, że nie jestem po 
trzebny, a dostarczanie pieniędzy jest 
moim obowiązkiem. Niech więc otrzy 
mają pieniądze za moją niewolę, aby 
tylko dzieci nie były głodne I miały 
możność uczyć się dalej, Ja ze spo- 
kolnerm sumieniem mogę Iść dokąd 
mnie losy przeznaczą. 
. Gdybym był Chińczykiem, 
sprzedałhym dzieci dla ratowa 
nia siebie, a że jestem Polakiem, 
chcę sprzedać siebie dla ratowa 
nia dzieci i to koniecznie, bo in- 
nego wyjścia nie mam. 

Na: pewno Pan Redaktor 
chciałby wiedzieć, jak żyłem i 
żyję.przez ten czas mojego bez 
robocia? A 

Otóż zaraz po utracie stałel pracy 
na kolei zarejestrowałem się w Pañ- 


.stwewym Urzędzie Pośrednictwa Pra 


cy. Uzyskawszy książeczkę, Jako bez 
robotnuy pracownik umysłowy, mia- 
łem prawp do otrzymywania pomocy 
z Komitetu Bezrobocia, to znaczy: 


cych.się na walne zebrania, gdy 
dokonywane są wybory władz. 

System wotowania przez akla 
mację wobec braku opozycji z ini 
cjatywa, a choćby tylko onozy- 
cji, któraby wnosiła czynnik kon 
troli'i skłaniała do rewizji poczy 
nań zespołowych — prowadzi do 
lichej selekcji władz związko- 
wych i wypycha na czoło (poza 
wyjątkami) bądź miernoty, bądź 
ambitne jednostki, które tylko w 
wypadkach potrafią 
grać pierwsze skrzypce. Zwykle 
koncertują solo! 

Przywódcy związkowi tak 
przywykają do swych prezesur. 
sekretarjatów t innych manda- 
tów, że nawet po pewnym cza- 
sie wyobrazić sobie nie mogą, a 
by te urzędy kto inny mógł god- 
nie piastować. 

Wskutek wadliwego doboru 
osobowego ciał kierowniczych 
robota związkowa wpada w tępy 
szablon, przypomina kierat. pro- 
wadzony przez cugantów. Z og- 
niem po elekcji, narowista galo- 
pada przed wyborami, koślawem 
potykaniem się przez rok długi! 

I nic dziwnego, że w tych wa- 
runkach przywódcy związkowi 
unodobniają się do Ludwika 
XIV, który we własnem mniema- 
niu był początkiem I końcem pań 
stwa. Parlament? Przesąd de- 
mokratyczny! Z równem powo- 


Ruch zawodowy 

KRAWCY 
= Zawi Zaw. Pracowników Przemysłu 
Odziejvwego w Polsce, zwoiuje ogól- 
nokrajowy zjazd Związku, który odbę- 
dzie się dnia 15 b. m. o godz. 10,90 
rano, w Warszawie, przy ui. Orlej 10 
m. 3. 

Porządek ohrad Zjazdu: 1) zagaje- 
nie i wybór prezydjum Zjazdu. 2) „O- 
hecna. sytuacja g-podarcza" — re- 
ferat posła A. Pąc '. 3) „Akcja ide- 
owa i organizacyjna ZZZ“ — referat 
red. J]. Szuriga. 4) „Sytuacja w prze- 


trwał nieprzerwanie conajmniej sześć jnrzez czynaiki, dążącę wszelkiemi 'si: | myśle odzieżowym i program działal- 


miesięcy. 


łami dó zlikwidowania Ministerstwa . 


ności“ — zreferuje sekretarz general- 


Takie samo postanowienie obowlg-  Opicki Spolecznej, wychodząc z zało- ! ny St. Midzio; 5) Sprawozdanie finan 
sowe Związku — złoży skarbnik ]. So. 


zuje na wypadck powoitają čo ĆWi- 
czan i do slażhy uv: 
mobilizacji lub ze względu na bezpie, 
czężstwo Państwa, z tą różnicą, że nie | 


St 


że nawet ten błaby nacisk na 


pracy, stanowi duży hantulec na 


chłannę apetyty pracodąwców, 


wej w razie przedoijębiorców, wyzyskujących świat- bolewski; 6) Urupełniające wybory 
za. do Komisji Rew 


„o wiązkowegoj 72. 


izvjnej i wybór Sądu 


ość prdgddców twiąttowych 1 masani 
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28 kilo chleba, I kilo słoniny i 80 kilo 
węgla, to jest porcja miesięczna któ 
rą się człowiek żywił i ogrzewał. 

Gdy się pomoc ta skończyła na 
wiosnę, to korzystałem z ogródka, 
którym mnie przypadkowo los obda- 
rzył, bo inż nikt nie chciał dotknąć 
się tego kawałka ziemi. Bvł to jało- 
wy piasek i nic na nim nie rosło. 
Piach ten użyźniłem własnym potem. 
Otóż te 200 metrów kwadratowych 
ogródka żywiło mnie dotychczas 
marchwią, burakami, sałatą, iasolą i 
t. p. 

Wszystkiemu bywa koniec, więc 
| ogródek sie wyczerpał. Myśiałem, 
że przy tei pracy, jaką włożyłem w 
ogródek, jeszcze wyrosną dla dzieci 
jakie buciki lub ubranka, albo ma 
książki się wygrzebie pare groszy z 
niego, niestety, dał tylko leść i to 
bardzo skromniutko. Nic więcej! 

Wstrzymywałem sie z pisa- 
niem -aż do dnia dzisiejszego, 
myśląc. że. po otrzymaniu przy 
chylnej odpowiedzi z Zamku, 
nie będę potrzebował pisać i wy 


WSA fajka d 


dzeniem nasi przywódcy związ- 
kowi mogliby ryzykować twier- 
dzenie, że są początkiem i koń- 
cem organizacji. Walne zebra- 
nie? Przesąd „dołów“! 

O najważniejszych działach 
pracy zespołowej decydują jed- 
nostki, kaptowane dla określo- 
nego celu przez tę, czy inną or- 
jentację. | dlatego jesteśmy 
świadkami takich dziwowisk, że 
dła uchwalenia groszowej pod- 
wyżki składek członkowskich 
zwołuje się zebrania ogólne, a 
dla zaciągnięcia zobowiązań sto 
krotnie cięższych wystarcza de- 
cyzja przywódców. Dla przybi- 
cia gwoździka potrzebna jest u- 
chwała kongresów—dla budowy 


gmachów akces prowodyrów. 
Gwożdzikami trzyma sie masy 
w ryzach — po gmac'ach, jak 


po stopniach, idzie się lo karje- 
ty.» 

A skutek? Jednostki rosną, na 
drożdżach związkowych, organi 
zacje cierpią na uwiąd starczy. 
Zaiste, czas ostatni, by przywód 
cy związkowi wzięli sobie łącz- 
ność z masami za obowiązek 


pierwszy! 
(Zdz. W.) 


|jawiać przed światem mojej tra 


gedji życiowej. lecz stało się 
inaczej, 

Cóż mi więc pozostało, Łas- 
kawy Panie Redaktorze, jak nie 
droga do Ciebie, aby za pośred 
nictwem naszego  kachancga 
pisma, które broni pokrzywdzo 
nych, znalazł się ktoś o tyle 
łaskawy, aby mnie kupił, iako 
niewolnika dla sicbie, a ja że- 
bym mógł przez to zabezpie- 
czyć rodzinie kawalek stalego 
kesa chleba. 

Mam nadzieję. że Pan Redak 
tor nie odmówi mei błagalnej 
prośbie i jak najprędzei zrealizu 
je moje pragnienie bo innego 
wyjścia nie mam. 

Bronislaw Ksiużeński 
( Bialystok) 

Drogi Panie  Bronisiawie! 
Przejęci do stebi Pańską niedo- 
lą, uczyniliśmy to, co jest w na 
szej mocy: Podaliśmv do publi 
cznej wiadomości, że w Biaiym 
stoku jest czlowiek, którego kry 
zys tak dotkliwie zniszczył, iż 
gotów jest się sprzedać. Puńskic 
go życzenia, aby ogiesić lexia- 
cie, spełnić nie możemy. Roz- 
pacz Pana jest wierku, lecz nić 
pkupi jej Pańska niewola. Ratun 
ku trzeba szukać gdzie indziej 
Jest Pan zdolny do pracy — ta 
praca musi się dla Pana zna- 
leźć! 

Z Pańska niedola idziemy do 
naszych Czytelników. Pan nam 
zaułał, my wierzymy w Rodzi- 
nę Czytelniczą! Czytelnicy! 
Czy pozwolicie, aby człowiek, 
który gotów się sprzedać dla ra 
towania żony i dzieci, ginał mar 
nie? Czy obojętny jest W am los 
człowieka wynędzniałego i zroz 
paczonego? 

Nie! Wiec każdy we wlasnym 
zakresie niech poszuka możliwo 
ści ratunku. My chetnie podej- 
miemv się pośrednictwa, aby 
zrozpaczonemu donieść rados- 
ną nowinę, że jest dla niego 
praca, że nie potrzebuje się 
sprzedawać, aby dzieciom dać 
stały kęs chleba! Będzie ta 
wspaniały czyn obywatelski, 
dzieło ofiarne, które przyniesie 
pożytek spoleczny! 

Do dziela więc, Drodzy Czy 
teinicy! 
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Poradnik pracowniczy 


P. U. W. pyta: Kto jest odpowie- 
działny wobec pracownika za niezglo- 
szenie go do ubezpieczenia od wy- 
padków? 

Odpowiedź: Przedsiębiorstwo odpo 
wiąda za szkode wyrządzona przez 
niezgłoszenie wypadku przez kierow- 
nika przedsiębiorstwa. Pracownik, któ 
ry wypadku nie zgłosił, nie ponosi kon 
sekwencji w razie utraty renty od Za 
kiadu. 

P. Kazimierz N. pyta: Czy praco- 
dawca ma obowiązek zezwalania na 
pracę przez cały okres próbny pra- 
cownikowi umysłowemu? 

Odpowiedź: Nie, gdyż może on nie 
wykorzystać całego okresu próbnego, 
a zwolnić w tym okresie za uprzed- 
niem  2-tygodniowem  wypowiedze- 
niem na każdego 1-go i 15-go. 

„Zwolniony” pyta: Czy odprawa Z 
tytułu rozwiazania stesunku służbowe 
go podlega podatkowi dochodowemu? 

(Odpowiedź: Tak, gdyż wynika zę. 
«+osunku służbowego (okólnik M. Sk. 

3301/32/33). 


Dzłaiacz spółdzielczy pyta: Czy, ja 
ko członek Zarządu Spółdzielni podle- 
ga obowiązkowemu ubezpieczeniu na 
wypadek choroby? 

Odpowiedź: Nie — ob. wyrok Naj- 
wyższego Irybunału Administracy me 
go Lrej. 2552,30 z d. 21 grudnia 1932. 

„Czytelnik z Pragi" pyta. Czy za 
dyżury ponad czas normilnej pracy 
należy się dodatkowe wynagrodzenie, 
chociaż regulamin pracy w zakladzie 
dodatkowego wynagrodzenia nie prze 
widuje? 

Odpowiedź. Należy się (wyrok Sądu 
Najwyższego I C. 1535,31 z d. 4. II. 
1932 r.). ! 

„Pracodawca abonent“ pyta: Czy 
podatek dochodowy, tiszczony ża 
personel, należy do kosztów potrącal- 
nych od dochodu przedsiębiorcy? 

Odpowiedź: W myśl art. 6 ust. ł 
ust. œ podatku dochodowym (ob. też 
okólnik M. Sk. LD V 1044/27/31 w nr. 
% Dz. Urz, Min. Skarbu z 1931 r. i wy- 
rok N. T. A. Lrej. 3600/27). wydatek 
ten jest z dochodu potracalny. 

bÈ 


Ste, 4. 


ji. Udawał chyba 

Ale ten starszy był nie taki głupi. t 
tylko, że niby nie patrzy. Bo kiedy Jadomkowska 
chciała podejść do kredensu, pchnął na mą pana Józia, 


nie wypuszczając jego tęki, że ten zwalił się na mą, jak było wesol 


rzewa Í ladofnkowska upadła ma śełanę, 

pc Po A pani zachciało? — krzyknął polic- 
‘ant, — No, no! Stój, drabie, spokojnie, bo tak pysk 
stłukę, że cię koledzy nie poznają! Jadomkowska, 
siąść tam na krześle! Tak!... A ty, na wszelki wypadek, 
dawaj łapki... — Wyciągnął z kieszeni żelazne obrącz- 
ki i założył kajdanki na ręce pana Józia. — Bedziesz 
spokojniejszy... Możesz sóbie też usiąść. Obrzydhwość 
trzymać takie łapy!... Siedź, mówię ci, spokojnic! | 

Chcłałam się go spytać, gdzie jest Jerzy, ale nie 
śmłałam. 

Czekałam z niecłerpliwościa, kiedy zabierze wszy- 
stkich i będę mogła biec do swego Jerzego! 

Kuźmfńskł wyprowadził wreszcie z innych poko- 
jów dwóch mężczyzn i óbie dziewczyny 

«= Dokumenty mają w porządku! —  zameldo- 


wał. 

aj = Mogą panowie iść! — zwróci! się do nich star- 
szy. — Kuźmińskł, przynieście palta dla towarzystwa, 
żeby się nam nie pozaziębiali. jeszcze ranki chłodne! 

Narzuciliśmy palta na ramiona. Wyprowadzili nas 
wszystkich. I mnie razem z nimi. 

Jadomkowska szła naprzód z panem Józiem, za- 
raz przy nich Kuźmińskł, ja ztyłu ze starszym, a przed 
hami Ziutka 1 Dzidka. Rozglądałam się na wszysfkie 
strórty, czy czasern gdzie nie zobaczę Jerzego. Ale nì- 
gdzie go nie było na ulicy. 

— Pewnie czeka na mnie w komisarjacie — myś- 
tałamm. 

Nie słuchałam nawet wiele tego, co mamrocze Ja- 
domkowska, a gadała takie rzeczy, że kiedy indziej to 
chybabym spaliła się ze złości i ze wstydu. 

Z jej gadania wychodziło, że jestem ulicznica, zło- 
dziejka, która już nieraz siedziała w więzieniu razem ze 
swoim kochankiem, bandytą i alfonsem. 

— Dopiero przed gódzińą znalażłam swoje rze- 
czy w jej koszyku! jeszcze ich nawet stamtąd nie wy- 
jęłam! To będzie naflepszym -dowodem, że mówię 
prawdę! —- pyskówała. 

Wygadywała jeszcze wiele, ale ja myślałam o Je- 


SHA 


Opowieść o wstrząsających pr 


Rzuciła list do śmieci i przeczytała następny: 

„Kochana Panno Geniu, i 

po naszej ostatniej rozmowie długo myšlałeni 
o Pani i chcę być z Panią zupełnie szczery. Nie obrazi 
Pani się chyba, gdy Pani powiem, że nie należy Pani 
do najpiękniejszych dziewcząt, ale ma Pani zato dużo 
ujtmującego wdzięku, który jest więcej wart, niż lalko- 
wata uroda. Zresztą, ja przecież już też nie jestem nier- 
wszej młodości, więc też nie mam prawa wiele wy- 
magać. 

Co mi się w pani najwięcej podoba, to humor, we- 
sołość. Z panią poptostu przez jedną chwilę człowiek 
się nie nudzi, a ja nudów boję się, jak ognia. Niestety, 
w mojej pracowni nie widzę dla Pani miejsca. Co lep- 
sze posady są pozajmowane, a byle czege nie chcę Pa- 
ni ofiarować. Przykroby mi było... 

Mógłbym Pani umożliwić nabycie malej kwia- 
cłarni wpobliżu mojego magazynu. Do sklepu przylega 
pokój mieszkalny, który możnaby pięknie umeblować. 
Miałaby Pani własny warsztat pracy, miłej i nietrud- 
nej. Wieczorami przychodziłbym i unilalibyśmy sobie 
czas wspólnie, na mieście albo... na miejscu. Jest to dla 
Pani wielka karjera, a dla mnie brłeby kera 
rozkosz. Jedno slowo, a sprawa bedzie ubita. Musze 
zaznaczyć, że do niedzieli musze dać odnowiedź w 
sprawie kwiaciarni dotychczasowe] właścicielce, bo 
amatorów jest mnóstwo... i amatorek też, zapewne, nie 
zbraknie. ddaję Pani wszakże pierwszeństwo. 

W oczekiwaniu możliwie najszybszej cdpowiedzi, 
pozostaję l 

szczerze oddany 
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R. Ryszkiewicz” 

„, — Łotr, łajdak, kanalja! — sy: GA l ta- 
ki bydlak nie wstydzi się nawet podpisywać pad czemś 
eodobnem własnem nazwiskiem. Ohyda! 

List ten spotkał ten sam los, co poprzedni. 
Trzeci list był znacznie spokojniejszy i krótki. 


„Panno Eugenjo, 


SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Jeszcze nie wierzyłam, że wrócił! Że to naprawdę 
erzy! 

c przez ulicę, jak pijana! A w duszy tak mi 
o, że gdybym nie wstydziła się ludzi, któ- 
rych już było coraz więcej na ulicy i tego, że idę z po- 
licją, to śpiewałabym na całe gardło, całą piersią! Za- 
pomniałam już żupełnie wszystko, co przecierpłałam, 
zapomniałam o bółu, o tem nawet, że jeszcze chwilka, 
a jużbym nie żyła! 

Jakto nigdy nie można żwątpić! Jak to nigdy nie 

elno tracić nadziei! 

Kiedy sobie pomyślę, że gdybym się pośpieszyła 
» odebraniem sobie życia, to Jerzy zastałby na bruku 
tylko móje pokrwawione ciałol Cała się wstrząsnęłam 
na myśl o tem. À 

Nie, nie wolno sobie odbierać życia! Pan Bóg dał 
go człowiekowi, Pan Bóg może je zabrać, sam czło- 
wiek nigdy nie powinien krżyżować planów Stwórcy! 

Jak tylko wprowadzili nas dó komisarjatu, zaraz 
zobaczyłam Jerzego i chciałam podbiec do niego. Za- 
gródził mł drogę pan Józio. 

— Panie władzó! Niech pan nfe pozwoli im gadać 
ze sobą, bo się namówią! — zawołał. 

Zaraz to podchwyciła |adómkowska it zaczęła 
swoje głupie oskarżenie, że to niby ja Z Jerzym okradli- 
śmy ją i chcemy ja „wkopać”! 

Obydwoje z panem Józiem narobili takiego wrzas- 
ku, że aż dyżurny przodownik złapał się za głowę. 
W resżcie tupnął nogą i krżyknął: 

— Milczeć! Tu nie dom publiczny! 

Ale to niewiele pomogło. Jadomkowska gadała da- 
lej to samo wkółko. 

Posterunkówy podsunął do balustrady Ziutkę 
i Dzidkę. 

— No, powiedzcie wy, jak to tam było? 

—My nic nie wiemy, prószę para komisarza! 

— Słyszałyście, jak ten łobuz bił tą panią? 

— Nie, my nic nie słyszałyśmy. 

— Ale czego miałby ją bić?... — wtrąciła się Ja- 
lomkowska. 

— Może to ten ją zbił — pan fózio kiwnął głową 
w stronę Jerzego. -— Jego znają w Łodzi! On niedaw- 
no przyjechał do Warszawy! Tam wszyscy wiedzą, że 
to nożowiec! 

— Cożeś pan zwarjował?! — zawołał Jerzy. 

—- Nie bądź, bratku, dła mnie taki cwany! Ja ci 


był 


owszem, znani ľanią, jako doskonałą pracownicę. 
To też znalazłbym ula Pani pracę w moim magazynie. 
Niestety, czasy są takie ciężkie, że mogę płacić zaled- 
wie grosze. Zato przynajmniej Pani ma pewność, że 
jako dawną koleżankę traktować będę Panią nie jako 
szcłowa, łecz po przyjacielsku. A dobrze Pani wie, że 
to więcej warte, niż pieniądze. Wogole daję Pani tę 
pracę tylko przez dawną naszą przyjaźń. bo sama Pa- 
ni wie, że teraz raczej się redukuje, niż bierze świeże 
pracownice. Jeżeli to Pani odpowiada, może Pani przy- 
stąpić do pracy natychmiast... 


Z poważaniem 
Stefanja“ 


— Pomyślałby kto.. Stelanja.. i ia „Pani“ jest ze 
mną — ironizowa!a Geńka i opowiedziała — To moja 
dawna koleżanka, którą szeiowa wyrzuciła za wybitnie 
nieprzyzwoite prowadzenie się. Przychoaziła do pracy 
rano pijana po nocy spędzonej na dancingu, albo Bóg 
wie, gdzie... Nazywaliśmy ja Stefka-Samolot, bo wciąż 
sama lataia za mężczyznami: nie trzeba jej było wcale 
„o tego specjalnie namawiać. I co ty powiesz? Znalazł 
się taki jeden, jak Ryszkiewicz i też jej kupił lokal, aby 
mogła sobie założyć wiasny magazyn. Nc i... jakoś się 
trzyma, bo wyzyskuje niemiłosiernie precownice, pia- 
cgc im dosłownie grosze. A jaki fason trzyma!... Umyśl- 
nie pisze do mnie „na Pani“, żebym ja jej przypadkiem 
nie powiedziała „ty“... Taka dziewka, jak Stefka-Sa- 
mołot, ma szczęście!.. Wcale się do niej nie zwracałam 
o posadę. Powiedziałam jej tylko, kiedy mnie spotkała 
na ullcy, że gdyby słyszala o jakiej posadzie, aby mi 
dała znać... Chociaż... dla początku... może wezmę, aby 
nieć choć coś... 

— Zonacz, może będzie co w innych listach — rą- 
dziła Lusia. 


Niestety, wszystkie Inne zawierały odmowy. 
— Chodź do mnie, Lusieńko, narądzimy sig... Ale, 


BIONA 


zeżyciach czarujacej Kresowianki 
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nie daruję tego, żeś mi odbił Helkę Latawca! Powie- 
działem ci odrażu, że się zemszczę i zemszczę sie! Be- 
dę kapusiem, odsiedzę swoje, ale i ty razem ze mną 
zgnijesz! A kto okradł Salomona na Bałutach? I potem 
kapował? Co? Może nie ty? A kto majchrem zajechał 
Antosia Kulawego? To on, panie władzo, jak pragnę 
wolności! Czekaj, bratku! Inaczej pogadamy! Za moją 
Helke! 

Zgłupiałam, kieœy to wszystko usłyszałam. A pan 
Józio wymachiwał skutemi rękamł i gadał a gadał. 

— Widzę, że zebrało się szemrane towarzystwo! 
Niech -no pan pokaże swoje dokumenty — żwrócił się 
policjant dó Jerzego. 

Jerzy wyjął z kieszeni portiel i podal paszport. 

— Zagraniczny?... Skomorowski... 

— Panie władzo, to lewy paszport! On się nazywa 
‘naczej! — wołał pan Józio. 

— Nikt się ciebie nie pyta! 

— Niechże pan nie zwraca uwagi na brednie teg 
tobuza! — zawołał oburzony Jerzy. — Może pan każdej 
chwili sprawdzić! Proszę tylko zadzwonić do domu mo- 
ich ródziców, Coprawda niema ich teraż w Warszawie, 
ale pewnie jest ktoś ze służby... 

— Wrabia się na kuzyna jaśnie państwa! — wtra- 
cił pan Józio. W Łodzi udawał syna fabrykanta 
i naciągał wszystkich! 

— Dość tego! Koźmiński zaprowadźcie całe towa- 
rzystwo do aresztu! Tymczasem sprawdżimy i sprawa 
się wyjaśni! 

— Ależ z jakiej racji mnie?! — krzyknał oburzo- 
ny Jerzy. 

— Musimy sprawdzić! 

-— Nie pozwolę się aresztować! Co to za postę- 
powanie? — walił Jerzy pięścią w ogrodzenie. 

— Niech-n0 pan trzyma tęce przy sobie! Spokoj- 
nie! Spokojnie! Sprawdzi się i pan będzie wolny. Taki 
porządny pan Skomorowski chodzi do dziewćżyny uli- 
cznej, do domku pani Jadomkowskiej? A kto panu dał 
adres? 

—-Dorożkarz mnie zawiózł z restauracji... 

— I pan się nie wstydzi po lupanarach łazić? 

— Chodzę tam, gdzie mi się podoba!... 

— To narazie żaczeka pan tam, gdzie bedzie się 
nam podobało, dopóki nłe sprawdzimy, czy tò praw- 
pa co pan mówil... Koźmiński odprowadzić wszyst< 

ich! 3 


Dalszy ciąg nastąpl 


ale.. zapomniałam, że nie mam zapałek. 
a ja tymczasem skoczę po zapałki. 

Pobiegła na ulicę. I... wpadła wprost na Ignacego. 

Zawołała: 

— Ignaś!... Toś ty tak w Ameryce? 

Ignacy bynajmniej nie speszył się. Odparł: 

— Byłem, wróciłem... i bardzo się cieszę, że cię 

idzę... : 

— Bujać to my, a nie nas — rzekła figiarnie, ale 
nie bez goryczy Geńka. 

Wolał odrazu zmienić temat, aby uniknąć wyrzu- 
tów, zapytał więc: 

— A ty, Geniuś, coś robiła przez ten czas? 

— Ja? Co miałam robić? To co dawniej — kape- 
lusze. 

— Dobrze powodzi ci się przynajmniej? 

— Nie. 

— Jakto? Zarobki nie zwiększyły się? 

— Przeciwnie... 

— Ach, czyżby? — rzekł Ignacy z udanym żalem. 

— Tak, istotnie, panie hrabio — odrzekła (ieńka 

Irzeżniając go. 

Ignacy był zdumiony. Przecież nigcy jej nie mó- 

it kim jest. Zakłopotany zapytał: 

— Więc wiesz?... 

— Wszystko. Ale mniejsza O to... Gorzej, że bie- 
da na świecie... zwłaszcza dla dziewcząt, chcących 
żyć... uczciwie... 

— Czyżby? Więc... jakoś... nie powiodło ci się w 
życiu? 
— Zupełnie... 
— No, jeszcze nle należy tracić nadziei. Szczęście 
ychodzi niekłedy tak niespodzianie... 


— Oby! 
Ignacy uznał, że najwyższy czas przystąpić do rze< 
czy najważniejszej. 


Idź na górę, 


Dale: cuy aiao 


Nr. 289. 
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gle londyńskie 


(Korespondencja własna) 


Jesleń jest nalbardziej charak 
terystyczną porą w Londynie. 
Deszcz, mgła i wilgotny wiatr 
podkreślają właściwy koloryt 
stolicy Anglii i mimo, iż są przy 
kre do zniesienia, zyskują apro 
batę przybyszów - cudzoziem- 
ców, którzy właśnie tak wyo- 
brażają sobie metropolię brytyj 
ską i są rozczarowani ilekroć 
słońce ukaże się z poza chmur. 
Przemoknięci londyfńiczycy po- 
cieszać sig muszą odczytaniem 
ogłoszonego niedawno sprawo- 
zdania brytyjskiego instytutu 
meteorologicznego, które stwier 
dza, iż lato ubiegłe — w przeci- 
wieństwie do lata na kontynen- 
cie — było jednem z naisuch- 
szych, najsłoneczniejszych i naj 
cieplejszych wyspach  Brytyj- 
skich. Tak długotrwałej suszy, 
łak w roku bieżącym. nie pami? 
tano od r. 1911. 

Rozpoczęcie sezonu niepozód 
t osławionej „london iog“ na- 
sunęło towarzystwu kolejowe- 
mu „Southern Railway“ dowcip 
ny pomysł wyzyskania deszczo 
wej koniunktury, Wypożycza 
ono na stacjach podmiejskich 
parasole właścicielom biletów 
miesięcznych za opłatą dwóch 
pensów dziennie. Ci. którzy wy 
kupują bilet jednorazowy lub ty 
godniowy, mogą również korzy 
stać w czasie deszczu z noży 
czonego parasola, lecz muszą 
złożyć zastaw w wysokości 5 
szylingów. Złośliwi twierdzą. iż 


naibardziej interesujący szcze | 


gólem tego pomysłu jest źródło 
pochodzenia narasoli. 


za który zapłacił sporą Sumę, 
nie będzie bardziej troszczył się 
o ten, za który dał tylko niewiel 
ką kaucję. W każdym razie, 
dzięki nowemu systemowi to- 
warzystwa „Southern Railway“ 
stare parasole będą puszczone 
w obieg. 

W porze deszczów ożyła 
znów kwestja taksówek londyń 
skich. We wszystkich wielkich 
miastach stare auta przedwo- 
ienne są dawno wycofane z u- 
żytku. Jedynie w stolicy Anglii, 
prawo naturalnej selekcji nie 
jest uwzględniane | stare, odwie 
czne gruchoty utrzymują komu. 
nikację. dostarczając tematu do 
piosenek kabaretowych. Bierze 
sie taksówkę zwykle poto, aby 
iechać predko. tymczasem na 
Kkażdem skrzyżowaniu ulic ha- 
mulce starej landaryv zgrzytają 
rozpaczliwie, szofer wykonvwa 
bezowocnie szereg manewrów. 
aby poruszyć ja z miejsca, a 
nieszczęśliwy pasażer. podrzu- 
cany niemiłosiernie, rezygnuje 
z dalszej jazdy i wskakuje do 
aufobnsu lub niezawodnego .tu 
be“. Około zaś 3.000 aut. t. j. 


[jedna trzecia ogółu taksówek w 


Londynie, należy do typu zabyt 
ków muzealnych. 

Zapewne dla zobrazowania 
kontrastu migdzy zdobyczami 
najnowszej techniki, a niedosko 
nałością starych typów, urzą- 
dzono w Olimpii wystawę sama 
chodów. Niektóre firmy -wvsta- 
wiły modele tak skonstruowane, 
iż można podziwiać : ich wne- 
trza w przecięciu i oglądać tło- 


ki, wentyle 1 inne szczegóły te- 


chniczne motoru. Jednym z maj 
bardziej interesujących ekspo- 
natów jest ogromny ; Daimler: 
ulubiona marka króla Jerzego. 
Koło posiada 6 stóp - średnicy. 
czyli jest 10 razy większe od 
kota. nżywanego w normalnych 
wozach. 

Mima niewdziecznerb klima- 
tu, sezon sportowy, którv trwa 


w Anelii novrzez wsztstkie po. 


rv roku. kwitnie w całeł pełni. 
Wraz z jesienną pora w stolic. 
Londyńczycy powrócili da zwvk 
hech rozrywek. wvścigów. mat 
chów. galeryj obrazów, koncer- 
tów. nremier I do kardzieł jesz. 
cze doknczliwszych od zmian 
klimatycznych — trosk ekono- 
micznych | społecznych. 
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Głowa króla 


gä 3 franki 


Właściciel małęgo zakładu fo- 
tograficznego na bulwarze. Mant- 


| Parnasse w Paryżu, pan Bourdet 


jest właścicielem niezwykle cen- 


| nej relikwii, głowy króla Francji, 


Henryka IV. 

Do posiadania tej relikwji do- 
szedł w dosyć niezwykły sposób. 
W 1919 roku na publicznej licy- 
tacji znalazła się w sprzedaży 
ludzka zabalsamowana głowa od 
dzielona od reszty tułowia. Pan 
Bourdet zdecydował, że głowa ta 
będzie niezwykle oryginalną de- 
koracją w jego atelier fotogra- 
ficznem ł przystąpił do licytacji, 
nabywając głowę za 3 franki. 

Nabytek swój przyniósł do do- 
mu i wówczas zwrócił uwagę, że 
skóra koło szyi pokryta jest błę- 
kitną farbą, Zaintrygowało go to. 
Potem zwrócił uwagę na charak- 
terystyczny kształt czaszki, jej 
profil i wówczas przypomniał so- 
bie fakt historyczny, że po zabal- 
samowaniji zwłok króla Henryka 
IV-go nakazano pokryć niebieską 
farbą wytatuowane znaki na cie- 
le mońarchy. 

Henryk IV był wielkim miłośni 
kiem tatuowania i w okresie refor 
macji na szyi swej kazał uwiecz 
nić kilka zdań, ilustrujących jc- 
go wierność do wiary protestanc 
kiej. 


elacje w dziedzinie reklamy 


Niezwykły początek powieści 


Zdawalohy sie, że Amerykani 
na, obznajmionego ze wszelkie- 


którem! mi trickami nowoczesnej rekla- 


cieplejszych na wyspach Brvtyj | my, niełatwo jest wytracić z rów 


skich. Tak dingotrwałej suszy, 
ma hyć rzekomo „kalejowe biu- 
rO rzeczy zaginionych“. groma 
dzące od lat nieskończone ilas- 
ci parasoli, zostawionych w po 
ciągu przez roztargnionych pad 
różnych. Bvłabv to rzeczywiś- 
cie zabawna sytuacja, gdyby 
przemoczony do nitki pasażer 
spostrzegł, iż parasol, który go 
ochrania dzięki dwupensowej 
dopłacie do biletu, bvł ongiś 
jego własnością. Czy mógłby 
wytoczyć proces o sprzeniewię 
rzenie? Ludzie przewidujący 
wysuwają ponadto pvtanie, ja- 
ką gwarancję ma towarzystwo. 
iż pożyczony nawet pod zastaw 
5 sz. parasol będzie mu zwró- 
ny? A może znowu znajdzie się 
w „biurze rzeczy zaginionych*, 
przypuszczać bowiem należy, 
iż podróżny, który gubi parasol, 


nowagi i skłonić go do zainterc- 
sowania się czemś, czemu prag- 
niemy nadać rozgios. Jednakże 
pomysłowość specjalistów potra- 
ii przebić ten pancerz obojetno- 
ści, jakim okrywa sie prawdziwy 
businesman nowego świata. 

W tych dniach, w oknie trzecie 
go pietra domn, stojącego na jed- 
nej z bardziej ożywionych ulic 
miasta Chicago, przechodnie spo 
strzegli młodą kobietę. 

Zachowanie się jej znamiono- 
wało wielki przestrach i wzrusze 
nie. Widoczne było, iż zamierza 
skoczyć na ulicę, lecz brak jej od 
wagi do tego rozpaczliwego kro 
ku. 

Przechodnie zaczęli się groma 
dzić, patrząc z natężoną uwaga, 
co zrobi kobieta. W tej chwili 
jednak ukazał się obok niej mło- 
dy mężczyzna, który z gorączko- 


Ciekawe orzeczenie Sądu Najwyższego 


Sąd Okręgowy w Warszawie 
rozpatrywał powództwo wyso- 
kości kilkudziesięciu tysięcy zło 
tych, wytoczone przez kucha- 
rza Apolinarego Zakrzewskie- 
go przeciwko Kasie Chorych z 
tytułu utraconej możności zarob 
kowania. 

Apolinary Zakrzewski udał 
się do lekarza Kasy Chorych, 
który dokonał zastrzyku w ten 
sposób, iż chory stracił władzę 
w prawy ręku. 

Sąd Okręgowy powództwo 
Zakrzewskiego przeciwko Ka- 
sie Chorych oddalił, zaznacza- 
jąc w sentencji wyroku, iż uza 
sadnienie wyrosu odbędzie się 
za dwa tygodnie, 

W tym terminie obrońca Za- 
krzewskiegó wniósł skargę a- 
pelacyjną, którą Sąd Apelacvi 
ny w Warszawie nakazał zwró 
cić Sadowi Okręgowemu, ja- 
ko wnicsioną po terminie, gdyż 
w protokóle rozprawy w Są- 
dzie Okręgowym zaznaczono, 
iż uzasadnienie wyroku odbyło 


się na rozprawie. W tym stanie 
rzeczy powstało bardzo cieka- 
we zagadnienie proceduralne, 
polegające na tem, co jest mia- 
rodajne w razie sprzeczności po 
między sentencją wyroku, a 
protokółem rozprawy. 

Obrona Zakrzewskiego wnios 
ła skargę kasacyjną i na roz- 
prawie w Sądzie Najwyższym 
adwokat Jan Kon wystąpił z nie 
zmieęrnie interesującą tezą, iż w 


Ustawie Postępowania Cywilne, 


go protokół rozprawy wogóle 
nie jest znany, tylko protokóły 
poszczególnych czynności i że 
wobec tego moc prawna może 
micć jedynie termin zazżnaczo 
ny w sentencji wyroku, gdyż 
protokół rozprawy wogóle praw 
me nie istnieje. 

„Jad Najwyższy przyciwlając 
się całkowicie do tej interesują 
ce] tezy, wyrok Sądu Apelacyi 
nego w Warszawie uchylił. 

W ten sposób apelacja Za- 


krzewskiego uznana zostala zal 


wniesiona w tętminie. 


wą szybkością jął przymocowy- 
wac do okna sznurową drabinę, 
sięgajacą prawie do chodnika. 
Kobieta, nie tracac już chwili cza 


„su, chwyciła sie jej rękoma | za- 


częła sjmtszczać sie na dół Za 
nią przynaglajac ją głośnemi o- 
krzykami, pośpieszał jej towa- 
rzySz. 

Publiczność, przeczuwaiącć, że 
tam na górze dzieje się coś niedo 
brego, współczując młódei parze, 
rzuciła się jeji na pomoc, przvtrzy, 
mując chwiejącą się pod cieża- 
rem schodzących drabine. Wtem 
w oknie poiawiła sie trzecia oso- 
ha. Bvł nią jakiś starszy pan o 
gorcijcvm wzroku i zwichrzo- 
nych włosach, który z wściekłvm 
krzykiem: „Oszukałeś mnie, więc 
giil“, poczał strzelać z rewolwe 
ru do uęieFniących. 

Gruchnął strzał jeden. drug" 
trzeci. Tłum zebranv na rlicy, o-, 
niemiał z przerażenia, PA 

Strzelajacy widz”c, iż kule ie- 
go nie imaia sie zbieńńw, wsko- 
czył na drokiso, szybko podąża- 
iac za nimi. Gdv nareszcie cała 
trójka znałazła sie na chodniku. 


młody człowiek zasłonił sobą to- 
warzyszkę, W oczach jego widać 
było zimną odwagę i rezygnację 
człowieka, któremu nic już nie po 
zostaje, jak zginąć mężnie z ręki 
przeciwnika. Prześladowca zmie- 
rzył doń z rewolweru. prosto. w 
pierś. Rozległ się wystrzał. Krzy 


ki: „Na pomoce! Marduja! Poli-| 


cja!* —  krzyżowały się w powie 
trzu. 


Następcy króla, obawiając” 


się, że znaki te mogą w przyszło- 
ści skompromitować ich akcję 
„walki o katolicyzm, nakazali po- 
i krycie tatuażu niebieską farba. 

Przypuszczenia pana Bourdet 
okazały się słuszne i uczeni po- 
twierdzili autentyczność zabalsa- 
mowanej głowy. Potwierdza to 
jeszcze fakt, że do tej pory histo 
rycy nie wiedzieli, co sie sta!o z 
królewską głową, odrabaną od 
ciała podczas profanacji grobów 
królewskich za czasów wielkiej 
rewolucji. l 

Obecnie głowa Henryka IV spo 
czywa nadal w mieszkaniu fota- 
grafa, a pan Bourdet za 3 frąnki 
stał się właścicielem  bezcennej 
relikwji narodowej. 


metek EEE 0 


Po 6 latach morderca 
uciekł z więzienia 


(m.) Z więzienia w Nowym 
Jorku zbiegł przed kilku dniami 
groźny morderca, Jack Fiackins 
Skazany przez sąd, na . 20 lat 
więzienia za zabójstwo matki i 
siostry, Hackins przebywał już 
w więzieniu od 6 lat i sprawo- 
wał się przykładnie. 

Dzięki dobremu sprawowa- 
niu, Jack nie był zbył skrępowa 
ny i swobodnie obracał sią na 
terenie więzienia. Nikt jednak 
nie zauważył, że Jack od pew 
nego czasu jest dziwnie zdener 
„wowany. 
| Krytycznego dnia ĦHackins 
jwyszedł, jak zwykle o 6-ej n. p. 
|na podwórze. Po chwili pod- 
szedł do bramy i nawiazał roz- 


Irmowę z dozorcą. 


Nagle rozległ się dzwonek. 
Dozorca podszedł do branrv. by 
ją otworzyć.gdy w tem- padl 
iak podcicte drzewo. ło Jauk 
zadał mu straszliwy cios pry- 


gotowanym kamieniem! Nin 
"wchodzący zorientował: się. 


Jack wskoczył do oczekukieczo 
auta prywatnego i odisehał: . 

Rzecz prosta. że wszzzęto 
alarm, zarządzomo ` poszukiwa- 


W tejże jednak chwili młoda nią ale po Jacku nie zostało Śla 
kobieta, która po wystrzale pa-t gy Ukrywa się gdzieś i nozebu 


dła na ziemię, podniosła się z 
wdziekiem i, poprawiwszy kokie 


teryjinvm ruchem sukienke, wy- 
ciągnęła z uśmiechem rękę do 
strzelajacego, 


— Panowie, to czego byliście 
świądkami, iest tylko poczatkiem 
powieści, która od jutra bedzie 
wvchodziin w „Chicago Jour- 
nal“. — Poczem troje uczestni- 
ków tej sceny wsiadło do oczeku 
jącego ich wpobliżu samochodu i 
znikło za rogiem ulicy. 


Następnego dnia dziennik by? 


rozchwytywany tak, że trzeba by 


ło kifkakrotnie zwiększyć jego na | 


kład. 
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Nnglja zdobywa nafte mezopotamską 


Budowa olbrzymiego rurocią- 
gu, którym będzie dostarczona ro 
pi naftowa z Mossulu do Hajfy, 
postępuje raźno naprzód, minio 
ogromu pracy. Już samo ułoże- 
nie w pustyni syryjskiej na prze 
strzeni 1500 kilom_trów, rur dłu 
gich na 6 metrów o średnicy 24 
cm. wymagało nielada trudu. Nie 
mniej pracy pochłonęło monto- 
wanie poszczególnych części ru- 
rociąvu, wzorowanego na amè- 
rykańskich „pipelines“. Kosztów 
na też instalacją będzje budowa 


stosunkowo czasie po uruchomie 
niu rurociągu. Ż takim też obli- 
czeniem | planem przystąpiło do 
budowy towarzystwo „lrak-Pe 
troleum* po długich pertrakta- 
cjach z rządem angirlskim. 
Wiele przemawiało początko- 
wo za przedwajęnnym, niemiec- 
kim planem budowy linji kolejo- 
wej, lecz zarzucono go, gdyż po- 
siadał on dyżo. stron ujemnych, 
jak: magazynowanie, napady Be- 
duinów, wichury piaszczyste, mo 
gące zupełnie zasypać tor kolejo 


je zapewne, bv zapał policii o- 
slabi. a wówczas będzie mógł 
wydostać się poza granice znie 
nawidzonej Ameryki. - 


Kluby, o których 
się nie mówi 


Paryż posiada 170.602 zareje 
'Strowanych w prefekturze pol 
cji klubów, związków i stowa- 
rzyszeń. Większość stanowią 
zwykłe, prozaiczne zrzeszenia 
zawodowe. Ale są kłuby, któ- 
rych tajemnicze nazwy nic sa- 
me przez się nie mówią, nn. 
czem się zajmują członkowie 
„Klubu gołonych twarzy“? (re 
jestr Nr, 165.908), alho co mają 
na myśli członkowie „Klubu 
cielęcego: zęba?" Nie- truno 
jest domyślać się, że do .„Mu- 
bu Bachusa“ nie przyjmuje Się 
bu Bachusa” ale kto w takim 
„razie należy do „Klubu wariia- 
itów?* Kto przychodzisdo „Klu 
bu idjotów?* Czem się zajmuia 
| członkowie „Patronatu dziewić 
lz Suresnes?“ 


82-leini dżoś zj 
| W tych dniach upivneto 50 
slaf od chwili, kiedy najstrszy 
„dżokej w Anglii. 52-letni tia- 
trold Bisley, zdobył nagrodę 


notężnych pomp o ciśnieniu ICO|wy, wysowie koszta budowy i u-|„Granq Prix. Dla uczezenia 


unosier, 
A jednak koszta budowy, wv- 
noszące 200 miljonów złotych. 


mają być pokryte już w krótkim. 


SŁAW "SEPTIES 
Cz 'a' cie 


„Wescie Wiadomości” 


Cena 10 groszy 


nii 


trzymania w sprawności linji ko- 
lejowej. Tymczasęm przeprowa- 
dzenie rurociągu pochłonie 10 
razy mniejszą sumę, niż budowa 
kolejowej, a ropa naftowa 
noż' nie przerwanie dniem i no 
ra „wytruczać” w Hoifie po prze 
bycia 1500 km. Anglja uniezale- 
żni się od nafty amerykańskiej i 
sowieckiej, 


i jubileuszu Bisley postanowił 
(przypomnieć sobie swoje misde 


lata i przyjął udział w.tegorocz, 


|nych wyścigach na Hipodromie 
w rodzinnem swojcm biiastecz- 
ku Carreg. Bislev cwałoweł na 
klaczy „Antiofa”, Starcgo dźd 
“keja przyjmowano cnuzjiasty- 
cznię, Bisley otrzyinał jedną £ 
Patata. nagród. 


d 


Październik 
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SOBOTA 
Kaliksta 


Wach, al. g. 5.56 — Zach. rl. f 16.50' 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22. Apteks pod Jagielłą Plac Ma- 
tejki 3. Apteka Nowowiejska Wybic- 
kiego 1. Apteka pod Trzema Gwiazda- 
mi Rakowicka 12. Apteka Sternbacha 
Dietla 36. 

Apteka pod Hygeą Kalwaryjska 27. 
Cis 


Ze sportu 


Zawody bokse:skle 


L.K. B. (Swiętochłowice)— Wawel 

Dziś o godz. 10-tej w hali O- 
kręgowego Ośrodka W. F. przy 
ul. Zwierzynieckiej 26 odbędą 
się zawody bokserskie z jedną 
najsilniejszych drużyn Sląska 
I. K. B., która pokonała ostat- 
nio Wawel w wysokim stosunku 
11:5. Slązacy na rewanżowe za- 
wody przyjeżdżają w najsilniej- 

muszej 
bedą w 
następującym składzie: Jarząbek 
i Nawa mistrze okr. śląskiego, 
Piecha II, Plucik, Kalus, Plecha 
l, Pełka wicemisrz Sląska, Pe- 
roś. Wawel wystąpi w składzie 
w jakim walczył z P. K. 5.Po- 
przedzą walki wstępne zawod- 
nicy I. K. B.—Makkabi. Sędzią 
ringowym będzie o. Z. Wende 
z Katowic. 

Ukąranie piłkarzy 

Na ostatniem posiedzeniu W. 
G. i D. KZOPN ukarał następu- 
jących piłkarzy : Korczyńskiego 
(Unia), Ogarka Rena (Mościce) 
po 2 tygodnie za niesportowe 
zachowanie się. Jamroża (Pod- 
górze) 2 mies. z zawiesieniem 
kary na 6 mies. za brutalną grę. 
Wacława Eug (Podgórze), Mo- 
lende Feliksa (Krowodrza), Ja- 
kiego T. (Sparta) po 2 mies.za 
brutalną i niebezpieczną grę. No- 
waka Wł. (Wawel) 6 mies. za 
czynne znieważenie przeciwnika. 
Sałatowicza R. (Mościce) 4 tyg. 
za obrazę sędziego. 

Uknrane kluby piłkarskie 

W. G. i D. ukarał następują- 
ce kluby piłkarskie: K. S. Bo- 
cheński surową naganą za nie- 
danie odpowiedniej ochrony sę- 
dziemu po zawodach Krowo- 
drza— Bocheński w dniu 8 bm., 
K. S. Strzelec Wieliczka grzyw” 
ną zł. 15 za nieprzybycie na za- 
wody o mistrz. kl. C. z Olim- 
pią, oraz przyznane odszkodo- 
wanie na rzecz Olimpji od 
Strzelca zł- 25 jako odszkodo- 
wanie za nieodbyte zawody z 
winy K. S. Strzelec. Ż. M. S. 
Tarnów grzywną zł. 15 za brak 
porządkowych na zawodach Ż. 
M. S.—Czarni (Jasło). 


Cracevia komb.—Hagibor 3:2 


Zaszczytny wynik C. klasowej 
drużyny Hagiboru, który grał 
ambitnie prowadząc nawet przez 
30 min. 1:0. Cracovia do tych 
zawodów wystąpiła z kilkoma 
graczami ligowymi jak: Kosso- 
kiem, Seichterem, Mysiakiem, Zę- 
baczyńskiem, Malczykiem Pta- 
kiem. Najlepszym graczem Ha- 
giboru był Szubert, lecz zbyt za 
dużo gadatliwy i chałaśliwy. 
Bramki dla Cracovi zdobyli My- 
siak 2, Malczyk 1, dla Hagibo- 
ru Berdyczower i Schmalholz. 
Sędziował p. Skowroński. 

Spartn—Hakadur 5:1 (3:0) 

Obie drużyny wystąpiły w o- 
słabionych składach. Wynik dla 
Sparty zasłużony. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Pawlik i Wło- 
dek po 2, Szostak 1, dla poko- 
nanych Halpern. Sędziował p. 
Bochenek. 
| 0 O OJ 

Kodeks karny za 95 gr. do 
nabycia w administracji Ostat- 
nich Wiadomości Krakowskich 


s _aj_o_e e 


ul. Na Gródku 2. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ui. Na Gródku 2. — Telefon 1783-02 (od godz. 6 — 11 w: peł.) 


KRONI 


W wydziale śledczym P. P.w 
Krakowie przesłuchiwano wczo- 
raj świadków w sprawie best- 
jalskiego mordu dokonanego 
przy ul. Pańskiej. 

Ważnych szczegółów śledztwa 
dostarczył przesłuchiwany szo- 
fer Władysław Strzałka, zam. 
przy ul. Wielopole w Krakowie. 

Strzałka odwoził mordercę 
Malisza po dokonaniu mordu 
taksówką do Krzeszowic, skąd, 
jak wiadomo, bandyta odjechał 
pociągiem do Katowic. Nazwi- 
sko Strzałki wyszło zupełnie 
przypadkowo po czterech dniach 
od chwili popełnienia mordu. 
Strzałka nie podejrzewał, że wie- 


ziony przez niego pasażer jest 
bandytą, to też nie uważał za 
stosowne podać policji tego 


szczegółu, iż w dniu popełnienia 
napadu przy ul. Pańskiej 11 od- 


woził jakiegoś młodzieńca do 
Krzeszowic. 
Jak się dowiadujemy, na pro- 


cesie Maliszów wystąpi w cha- 
rakterze oskarżyciela prokurator 
dr. Lewicki. Prowadzi on w tej 
sprawie dochodzenia prokurator- 
skie i wystąpi jako oskarżyciel 
na rozprawie. 


Malisza po prznwiezieniu do Krakowa odwieziono do wydziału śledczego przy ul. Siemiradz- 
kiego, gdzie przybycia jego oczekiwał prok. Lewicki, sędzia śledczy Zacharski i kierownik wy- 


OSYAYNIE WIADOMOSCI 
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Widmo dwóch szubienic 


Malisz, przebywający dotych- | 


czas pod eskortą policyjną w 
szpitalu katowickim został wczo- 
raj popołudniu przewieziony do 
Krakowa. 


Prokurator Lewicki zarządził 
zbadanie stanu umysłowego 


|Malisza. Od wczoraj zaczęli go 


badać w Krakowie dr. Jankow- 


ski i prof. Olbrycht. 


Jak się dowiadujemy rewolwer 
systemu F. N. który był narzę- 
dziem zbrodni w rękacch Mali- 
sza, został sprzedany Maliszowi 
przez właściciela kiosku tyto- 
niowego na rogu ul. Rakowi- 
ckiej i Topolowej za 25 zł. 


Akt oskarżenia przeciw Mali- 
szom w myśl obowiązujących 
przepisów o postępowaniu do- 
rażnem musi być wygołowany 
w ciągu 21 dni od chwili ujęcia 
sprawców, tj, w tym wypadku 
od dnia 2-go października br., 
do 30-go października br. 


Sama sprawa sądowa musi być 
rozpisana i przeprowadzona w 
ciągu 90 dni od daty popełnie- 
nia czynu, tj. w tym wypadku 
od dnia 2-go października br. 


działu śledczego nadkom. Pollak. Tu przystąpiono natychmiast 


W zeznaniach swoich Malisz stara się odciążyć wedle możności 
trwało do późnej nocy. Malisz pozostał w wydziale śledczym, a w dniu dzisiejszym odstawiony 
będzie do centralnych aresztów pod Telegrafem, gdzie nastąpi dalsze przesłuchanie. 


czyli do 30-go grudnia br, 

Maliszowa opowiada, że strze- 
lała do Siisskindowej i do jej 
córki. gdyż robiły wielki krzyk, 
a ona chciała w ten sposób 
zmusić je do milczenia. Czy tra- 
fiła którą, nie pamięta. 


Z rewolweru wystrzelone by- 
ły wszystkie kule, i jak sobie 
przypomina, mąż oddał dwa 
strzały, ona zaś oddała trzy. 


W jaki sposób maż strzelił 
do listonosza, opisać nie potra- 
fi, gdyż wówczas stała obróco- 
na tyłem. 


Maliszowa na zapytanie dzienni- 
karzy, co sądzi o karze, która ją 
czeka, odpowiedziała, że wola- 
łaby śmierć, gdyż i tak razemz 
mężem już nigdy nie będzie. 
On napewno zostanie skazany 
na śmierć, więc i ona również 
chciałaby pójść tą samą drogą. 


Z dotychczasowego śledztwa 
można wywnioskować, że plan 
zbrodni był przemyślany na 
zimno ze wszystkiemi szczegó- 
łami, a sama zbrodnia była wy- 
konana z zupełną świadomością 
czynu i z całą premedytacją. 


do przesłuchania zbrodniarza. 
swoją żonę. Przesłuchiwanie 


Po przesłuchaniu Malisza i jego żony, a następnie po ukończeniu przesłuchań zostaną oboje 
w tych samych ubraniach, w których dokonali napadu, przewiezieni do szpitala, celem skon- 
frontowania ich z Eugenją Sisskindówną. 


W związku z szybkiem tempem śledztwa dni ostatnich, mówią jakoby 


miał się rozpocząć już we środę dnia 18 bm. 


Dezerter z 6 p. a. p. — bandytą 


Policja Państwowa w Muszy- | bunkowych. 


nie aresztowała wczoraj Blady- 


cza Asfalta dezertera z 6 p.a. sierpnia 
p. z Krakowa i Siwoka Asafa- | rabunkowego 


M. innemi w nocy z 18 na19 
br. dokonali napadu 
na dom Anny 


ta dezertera z 3 p. s. p. z Biel- Polańskiej w Powożniku i pod 
ska. Są oni oskarżeni o doko- grożbą zabicia, zażądali wydania 


nanie szeregu napadów 


P e © e 
ościg i uj 

Policja krakowska aresztowała 
Gawrońskiego Józefa i Jędrasz- 
ka Stanisława za kradzież ma- 
terjałów w sklepie przy ulicy 
Dietla 51 na szkodę Gersona 
Groswirda. 

W trakcie gdy włamywacze 
dokonywali kradzieży, przecho- 


dził posterunkowy P. P., nawi- 
dok którego ci rzucili się do u- 


Dalszy ciąg procesu o zajścia w Łapanowie 


Wczoraj w 6-tym dniu proce- 
su o zajścia łapanowskie przed 
sądem w Krakowie przesłuchano 
14-tu świadków odwodowych. 

Kolejkę świadków odwodo- 
wych rozpoczyna Wł. Cichos. 

Następnie św. Stefan Kuchar- 
czyk z Woli Wieruszeckiej. 


Nauezyciel na tawieossarżonych 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie stanął przed 
sędzią drem Bobilewiczem Jó- 


ra- | pieniędzy. Kiedy Polańska nie 


ęcie groźnych 


cieczki, porzucając 


po drodze 
materjały. : 


W czasie pościgu pesterunko* 
wy aresztował Gawrońskiego, 
zaś Jędraszek został aresztowa- 
ny później. 

Następnie aresztowano Pole- 
skiego Stanisława za kradzież 
z włamaniem do sklepu tyto- 


Zeznania św. Fr. Długosza z 
Grabia dotyczą zachowanie się 
osk. Dzióbka, który jego zda- 
niem zachowywał się całkiem 
spokojnie. 


Jan Galas z Grabia Uznań- 
skiego opowiads, że policja za- 


Samobójstwo Kamienięzniła 


W Łagiewnikach pod Krako- 
wem powiesił się wczoraj na 
strychu we własnym domu 48- 
letni Józef Łukasik. Przybyły 


zef Materna, lat'67, em. nauczy- 
ciel i wł. kamienicy w Katowi- 
cach oskarżony o to, że wyłu- 
dził podstępem pod pozorem wy: 
robienia posad 5.500 zł. 

Sąd do przeprowadzonej roz- 
prawie skazał Materna na 1 rok 
c. więzienia. f 

Rozpr. przew. s. o. dr Bobi- 
lewicz, osk. prok. dr Stawar- 
ski, powództwo cyw. popierał 
adw. dr Bahr. | 


lekarz stwierdził zgon. Zwłoki 
przewieziono do zakładu medy- 
cyny sądowej. 
stwierdził zg on. 

Przyczyny rozpaczliwego kro- 
ku nie ustalono. 

Łukasik osierocił żonę i dzie- 
sięcioro drobnych dzieci. 


Tapicer przerabia wszelkie ro- 
boty w zakres tapicerstwa solidnie i 
tanie. Zgłoszenia do Administracj 
Ost. Wiadomości „pod Tapicer'". 


Przybyły lekarz 


sąd doraźny 


chciała wyjawić, gdzie chowa 
pieniądze, napastnicy obwiązali 
jej głowę poduszką i zbili do 
utraty przytomności. 

Przy aresztowanych bandytach 
znaleziono broń i dużą ilość 
skradzionych rzeczy. 


opryszków 


niowego przy ul. Krakowskiej 
42, własność Mojżesza Kranza. 


Poleski włamał się w nocy do 
sklepu Kranza w międzyczasie 
nadszedł właściciel sklepu i za- 
stał tam Poleskiego, który rzu- 
cil się do ucieczki jednak zo- 
stał niebawem aresztowany przez 
posterukowego. 


powiedziała na dzień przed za- 
ściem, iż wiec w Łapanowie zo- 
stał zakazany. 


Sw. Paszkot i Kempler, ze- 
znający na okoliczność zacho- 
wania się osk. Dzióbka, nie u- 
mieją dużo powiedzieć. 


Aresztowapia 


Policja krakowska aresztowała 
Wróbel Stefanję, lat 21, za kra- 
dzież apaszki. 

Barana Jana, łat 55, za kra- 
dzież garderoby want. 400 zł. 

Farbera Zygmunta, lat 25, 
zam. przy ul. Szerokiej 10 za 
kradzież. 


Teatr „Bagatela 

Od dziś tj. seboty dnia 14 paździer- 
nika br. gościnne występy znakomitej 
pary artystów Lucy i Miszy German 
w głównej sztuce , Matka i Teściowa”. 
Sztuka ta była grana 150 razy w War- 
szawie x wielkim powodzeniem. Bilety 
do nabycia w kasie Teatru Bagatela 
jod godz. 10 rano w cenie zł. 4.— do 
I złotych 1.—. 


Repertuar. 


K R A K O W A ae Błędne kolot Krystyny 


Kina. 

Adria: „Dzieje grzechu“ 
Appolle: „Zdobyć ci i 
Atlantic: „Onkol Maai 
Bagatela: „Poczwórny kochanek" 
Promień: „Światła wielkiego miasta 
Świt: „Przed maturą“ 
złości m zanie kotelu'' 

ztuka „Zdobyć ci e 
Uciecha: air Konpe sa 
Wanda: „iaką mnię pożądesz,, 


Sobota 14 października br. 

G. 11.30 Przegląd prasy, 11.57 Hei- 
ua! z Wieży Mariackiej, 1205 Muzyka 
z płyt, 12.30 Dziennik połudn., 15.30 
Kom. gosp., 15,40 Muzyka lekka, 16.00 
Odczyt z Warsz., 18.00 Transmisja z 
Warsa., 19,05 „Co słychać w świecie", 


19.25 Kwadrans literacki, 19.45 Trans 
z Warsz. 


Ważne dla lokatorów! 


Jak bronić się przed eksmisją 
w porze zimowe ? 


Od 1 listopada br. zgodnie z 
art. 23 ustawy o ochronie loka- 
torów, nie wolno eksmitować z 
małych, tj. 1 i 2-pokojowych 
mieszkań. 

W związku z tem, trzeba za- 
znaczyć, że odroczenie eksmisji 
nie następuje automatycznie, 
lecz musi być przeprowadzone 
drogą sądową. 

Należy więc złożyć odpowie- 
dnie podanie do sądu grodzkie- 
go, załączając możliwie świade- 
ctwo ubóstwa oraz dowód bez. 
robocia z P. U. P. P. Dopiero 
wówczas zagrożony lokator mo- 
że być „pewny pomyślnego za- 
łatwienia sprawy odroczenia 
eksmisji na cały okres zimowy, 
tj. do 31 marca 1934 r, 


Okropny wypadek w Dąbiu 


Pogotowie ratunkowe wezwa. 
no wczoraj na ul. Barakową 3 
w Dąbiu, gdzie 2 i pół letni 
chłopczyk Stanisław Kurzweihl 
został obłany ukropem pono- 
sząc oparzenie Il i lll stopnia. 

stanie grożnym  przewie- 
ziono dziecko do szpitala św' 
Łazarza w Krakowie. 


Wiadomości z kraju 


Przed aresztowaniem 
Zaremby 


Jak się dowiadujemy inż. Hen- 
ryk Zaremba zostanie pociąg- 
nięty do odpowiedzialności są- 
dowej za zatajenie w czasie roze 
prawy pewnych szczegółów 
ważnych dla śledztwa, które 
następnie wyjawił w swym pa- 
miętniku p. t.: „Spowiedź ojca 
zamordowanej Lusi“. 


Student zniewelił 16 letnią 
dziewczynę 


W parku Kościuszki we Lwo- 
wie jakiś młody mężczyzna zbli- 
żył się do 16-letniej dziewczyn- 
ki i przedstawiwszy się jej udał 
się z nią w głąb parku. 

Tam nieznajomy dziewczynkę 
zniewolił. Wyrodnego zbrodnia- 
rza aresztowano. Jest to stu- 
dent politechniki L. D. Osa- 
dzono go w areszcie. 


Potworne zamordowanie 
komendanta pelicji 


W Chodaczkowie pod Tarno- 
polem podczas zabawy ztrażac- 
kiej doszło do bójki. 

Do lokalu przybył komendant 
miejscowego posterunku celem 
zlikwidowania awantury, 43-letni 
Zygmunt Potko. Jeden z ucze- 
stników zabawy, który był pija- 
ny ugodził Pitkę nożem w szy- 
ję. Pitko przed przybyciem po- 
mocy zmarł. 


z non m 
CENY OGŁOSZEŃ: w Krenlce krakowskioj 1 wiersz. met, 59 ge. Drebze 25 gr. za wyrax. Prennmoraia miesięczna xł. 8.— wraz z odnoszeniem do doma, 
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